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Pismami odręcznemi do lir. Audrassego, ks. 
Auersperga i T iszy cesarz zw ołał delegacje 
wspólne na o. grudnia do Wiednia (poprzednia 
sesja dćlegacyjna odbyła się w Peszcie).

Bt. Pressie twierdzi, że tak jak w r. 1870 na 
j871 delegacje wspólne na dwa miesiące uchwa­
liły  zaliczkę na wydatki wspolue według budże ­
tu z r. 1870, podobnie i teraz się stanie. Ale 
przeoczą ona, że w r. 1870, klucz udziału Przed- 
litaw ii a Węgier w wydatkach wspólnych 
był legalnie ustanowiony, a dzisiaj na r. 1878 
wcale go nie ma. W szelako skoro delegacje są  
zwołane, to i sposób uchwalenia budżetu prowi­
zorycznego musi już byó ułożony, i Węgrzy z 
pewnością dopilnowali zachowania legalności 
konstytucyjnej.

wiaduinió szanowne stronnictwo o tem mojem 
postanowieniu itd."

Delegację kroacką spowodowało do tego 
kroku przyjęcie najpieiw przez klub liberalny a 
następnie przez Izbę posłów, ustawy o kolejach 
Pogranicza, mimo próśb i protestów kroaekich— 
która to ustawa dla interesów Pesztu wytycza  
kolejom Pogranicza linie, dla Kroacji i Pograni­
cza niewłaściwe, i budowane kosztem domesty- 
kaluugo funduszu pogranicza koleje na w łasność  
państwa W ęgierskiego oddaje. Węgry mogą je­
szcze gorzko pożałować tego gwałtu ekonomi­
cznego i politycznego.

Ostatniemi dniami odbywały się w sejmie 
pruskim nadzwyczaj ważne dla nas rozprawy. 
Postępowanie rządu pruskiego z ludnością pol­
ską zostało przez samych Niemców należycie na- 
piętuowanem a nasze zasady i nadzieje ocenio 
nemi. Skutek namacalny ztąd nie wyniknie na­
tychmiast,, ale przełom moralny jest już zrobio­
ny, dzięki delegacji polskiej w Berlinie, która 
nie waha i nie wstydzi się występywać jako de­
legacja polska.

Czas zwraca uwagę na to, że podczas gdy 
w Berlinie nikt już nie wierzy w zamach na 
W ilhelm a i Bismarka, kłamstwo jednak o tym 
zamachu w obieg puszczone wyzyskają na serjo 
pisma moskiewskie, pomawiają W atykan i ultra- 
montanów polskich w Prusach o zmowę w tym 
zamaenu i  grożą Polakom, że albo muszą się 
poczuć do szczerej solidarności z rządami, pod 
któremi żyją, albo sami sobie zgotują zagładę 
ostateczną. Do czego Czas dodaje : i

„I cała ta admonicja wysnuta z mniemane­
go zamachu Ługowskiego, który, jak się teraz 
okazuje, nie jest Polakiem, ani katolikiem, o 
żadnym zamachu nie myślał, a krył się tylko 
przed sprawiedliwością, jako prosty oszust i fa ł­
szerz!... To wszystko byłoby śmiesznem bardzo, 
gdyby uiebył nazbyt smutnym fakt, że lada plo- 
tLa dziennikarska staje się w rękach prasy mo- 
skiewskiej bronią, używaną tendencyjnie dla 
rozdr iżnienia opinii publicznej w Moskwie prze ! 

, ciw Polakom i tem samem usprawiedliwienia 
gnębienia przez rząd moskiewski narodowości 
polskiej.'1 |

A do tej uwagi Czasu  my znowu tę doda- I 
my, że żądne z naszej strony płaszczenie się, u- 
padlanie, Moskwy nie przebłaga, nie ugłaska. 
Chociaż miateży nie podnosimy, w parlamentach, w \ 
których osobie i naszych losach mówić nam wol­
no, milczeć będziemy, jeżeli nawet na serjo brać 
będziemy na serjo głosy pojednawcze pp. Gra­
dowskich i tp  , i ostatecznie wedle zasady, przez 
p. Stan. Tarnowskiego na 30-letnim  bankiecie 
Czasu wygłoszonej, w rządzie moskiewskim  
szczyt mądrości i chwały naszej ujrzymy — w szy­
stko to nietylko nas od rozbojów nie zasłoni, a- 

l le owszem w oczach św iata — który przecie nie 
z samych Prusaków i Moskali się składa, i który 
może im kiedyś kawecan nałożyć — i wobec s ie ­
bie samych tak się spodlimy, że nadawać uam 
jakie swobody, albo zgoła niezależność nam przy­
wracać, byłoby śmiesznością i zbrodnią. My nie 
mamy ■nuej rady, jak tylko naszą wiarę polską, 
tę opokę, o którą wszystkie wrogów zapędy roz­
bić się muszą ostatecznie, zachować nietkniętą. 

M Dzisiaj wróg guębi Polaków, ale i respektuje, 
zaprzyjmy się wiary naszej, a będzie nas i gnę­
bił i pogardzał nami

Fremdblatt donosi w sprawie handlowo po­
litycznej: „Jak  wiadomo, wniosek austro-w ę­
gierski zawarcia trak ta tu  na podstawie, najko­
rzystniejszego uwzględnienia został przez Niem 
cy odrzucony. Natomiast prowizorjum dwumie­
sięczne uważają obie strony za konieczne; w 
tym czasie będzie możua dójść do trak ta tu  ta ry ­
fowego, bo też tyle potrzeba do załatw ienia we 
Wiedniu i Peszcie taryfy samoistnej. Zruiany 
zresztą drobne zapewne — jakieby ze względu 
na Niemcy poczynić należało, możua by łatwo 
wprowaJzić stawianiem poprawek. Główne żą­
danie Niemiec, co do apretury, jest już w ta r y ­
fie samoistnej dostatecznie lywaględnione, to też 
wobec konieczności wzajemnej dla Niemiec i 
Austro-W ęgier, sfery decydujące tuszą, że nowe 
rokowania bez trudu zostaną pomyślnie ukoń­
czone."

Gradecka Rada miejska uchwaliła d. 20. 
b. m. wystosować do Izby posłów petycję z 
prośbą o niedopuszczenie podwyższenia cła od 
kawy i reszty przedmiotów konsuincyjnych, a 
cło od petroleju aby conajwyżej 4 zł. wynosiło. 
Podobne petycje uchwalone, zostały w innych 
także m iastach i Izbach handlowo przemył 
sjokych.

Delegaci kroaccy w węgierskiej Izbie pó­
łsłów wystosowali do p. Goroyego, jako prezesa 
klubu liberalnego (stronnictwa większości czyli 
rządowego) list następujący:

„W stępując do klubu stronnictw a liberalne­
go, uczyniliśmy to w nadziei, że pod względem 
interesów materjalnych wszystkim państwa tego 
częściom równą m iarką będzie mierzone Atoli 
przekonawszy się, że stronnictwo liberalne n a j­
słuszniejszych nawet życzeń Kroacji i Sławonii 
nie uwzględnia, że najświętsze wspomnianych 
królestw in teresa dla mniemanych interesów W ę­
gier i Budapesztu poświęca: widzimy się zmu­
szonymi z klubu stronnictw a liberalnego wystą­
pić, i upraszamy W. Ekscelencję zawiadomić 
szan. stronnictwo liberalne o tem naszem posta­
nowienia. Z winnym szacunkiem itd. Budapeszt 
d. 21. listopada 1877 (podp. Dragutin Pust, M ir­
ko H rvat, br. Ludwik Ozsegoyics, Zivko Ogjics, 
Bazyli Kutur, Jerzy  C rnadak.“

Delegat kroacki Iwan Tombor wystosował 
zaś o dzień później następujący list do Goroye- 
g o : „Po kilkoletniem doświadczeniu przekonaw­
szy się, że niezwiązany w czynności mojej wzglę­
dami stronuictwa, będę mógł daleko samoistniej 
i swobodniej sprawować obowiązki rzecznika nia- 
terjaJnyeh interesów Kroacji i Sławonii, posta­
nowiłem wystąpić od dnia dzisiejszego z klubu 
stronnictwa liberalnego j upraszam W. E. za-

M a r e t f „ W a z .  Kfca-r,*’

i ‘ a i* y i  d. 24. listopada.

Położenie m arszałka Mai? Mahona stało  się 
niezuośnem. Przesilenie zbliża się już do 
rozwiązania. Ma on przed sobą du. wyboru, albo 
sławne dilema Gainbetty: poddać się, lub ustąpić, 
st soumttl1 e ou se denuttre, albo pójść za radą 
najzuchwalszego stronnictw a bouapartystćw i 
dopuścić się zamachu stanu.

chu stanu, uietyle obawia się ruchu na ulicy, 
ile w koszarach.

Wiadomość ta  zrobiła bardzo smutne w ra­
żenie pomiędzy bonapartystami, którzy nie mając 
żaduej nadziei dójść do władzy z woli narodu,1 
chcieli się narzucić przemocą. W tym celu były 
jakieś układy, trafiono naw et na ślad, ' że jeden 
z najgłówniejszych doradzców przybocznych Mac 
Mahona lir, d’H arcourt jeździł do Anglii j pro­
wadził układy z synem Napoleona. W szystkie te
działania i pogłoski połączone z uciskiem, jakie- (

Rozbierzmy uajpierw ostatnią radę. W iado­
mo powszechnie i ja  nieraz o tem pisałem, że 
do d 10. maja m arszałek Mac Mahoń uchodził 
za człowieka nieposzlakowanej prawości; wszy-< 
scy więc, nawet republikanie skrajni stara li s ię , ! 
aby w żadnych sporach nie dotykać jego osoby,1 
szanując prawo konstytucji, które go czyni nie- j 
odpowiedzialnym, wyjąwszy wypadek zdrady 
stanu. Byli nawet tacy republikanie, którzy n a 1 
czele wyznania wiary u przy wyborach oświad- [ 
czali, iż będą szanowali władzę. Mac Mahona. 
W pośród najzawziętszych sporów w Izbie lub : 
senacie usuwano jego osobę z pola walki. I to 
tak dalece jest prawdą, że dziś dzienniki repu­
blikańskie powołują swych przeciwników, aby 
wykazali, w ozem i kiedy one w sposób ubliża­
jący dotknęły osoby m arszałka. Dotąd jeszcze nie 
czytałem na to odpowiedzi w Defense i Francais. 
Ten godny pochwały szacunek dla pierwszego oby­
watela i urzędnika kraju, potajemui doradzey 
jego wytłumaczyli mu w ten sposób, iż republi­
kanie dlatego nie występują przeciw osobie Mnc- 
Mahona, bo lękają się jego Uroku wojskowego 
Przygotowali więc i zrobili to, czego od sześciu 
miesięcy jesteśmy świadkami. Pomiędzy mnó­
stwem czynów drażniących przeciwników powie­
rzono misję obrony m arszałka takim  dziennikom, 
jak  Fays, którego redaktorem  jest zuchwały i 
chciwy krw i Paul dc Casssgnac, lub Figaro, 
którego tu nazywają stręczycielem rozpusty, 
Universowi, gotowemu zawsze pięścią naw racać 
ludzi do swych przekonań i innym organum bo- 
napartystowskim , które rozpowszechniły przeko­
nania o1 konieczności lub możliwości zamachu 
stanu.

Zwracało też uwagę ogólnie, że za każde 
słowo napisane w dziennikach lub wypowiedzia­
ne przeciw Mac Mahouowi, ścigano winowajców 
sądowuie bez litości, a jawne zachęcanie do za­
machu stanu uchodziło bezkarnie. Zkąd wypro­
wadzili republikanie wniosek bardzo logiczny, 
że ów sławnie lojalny żołnierz (loyal ejtei nie 
pogardziłby w danym razie zamachem stanu. 
Cóż więc za powód, że dotąd nie wydobył bun­
towniczego miecza przeciw woli narodu? Niktby 
nie odgadł, gdyby się Mac Mahoń ni* wygadał 
przed korespondentem Trmesa, iż w razie zama-
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go się miuisterjum Broglie-Fout tou dopuszczało,. 
oraz nieobliczone szkody w handlu i przemyśle, 1 
spowodowane przez  niepewną sytuację, wywołały 
wreszcie ogólną niechęć przeciw marszałkowi, | 
tak  że dziś upowszechnia się zdauie, że on jest j 
do wszystkiego zdolnym, publicyści zaś odzierają 
go ze wszęlkiej chwały, jaką go dotąd okry­
wano.

Niedawno czytałem w Bevue literaire roz­
prawę, że zwyeięstwo pod Magentą według zda­
nia samego M oltkiego, niesłusznie przypisują 
Mac-Mahonowi. Cios jaki Mao-Mahou sobie za­
dał swem meparlamentarneiu wystąpieniem juź 
jes t niecofuięty, u tracił swą siłę moralną, zam 
knął sobie drogi odwrotu a właściwie zamknęli 
ma je  republikanie swojem nieumiarkowanem 
występowaniem w Izbie, i nie zostaje mu nic in ­
nego jak  zamach stanu lub ustąpienie, fam ach  
stanu  według organów republikańskich je s t nie­
możliwy i to przekonanie czyni je nieumiarko- 
tyaaemi. Niemożliwość tę; opierają na tem, iż w 
radach, (jępartam entalnych jest obecnie większość, 
republikańska, wiadomo zaś, że według takzw a- 
nego praw a Treveneuc z 1871 w razie zamachu 
stanu  władza kraju przechodzi w ręce przedsta- 
wiciąli wybranych przez rady  departam entalne.

Jeżeli zamach stanu  jest niemożliwym, czyż 
więc możliwem jest poddanie się lub ustąpienie 
Mac-Mahona ? Dzienniki wyrażają pod tym wzglę­
dem podwójną opinię. Jedne chcą ustąpienia, in­
ne są za tem, aby pozostał na urzędzie pod­
dawszy się Izbie. W szystkie republikańskie bez 
różnicy odcienia oświadczają się za ustąpieniem, 
to jest dymisją m arszałka. Pierwszy głos za dy­
misją zajął L a  Firance. Dziennik' ten za to, że 
zaraz po 16. maja przennw iał za dymisją, licz­
bę swoich prenumeratorów z 4 000 podniósł do 
50 tysięcy; dowodzi to, jak  dymisja Mac-Mahona 
byłaby popularną. Do drugiego obozu należą 
prawie wszystkie mniej gwałtowne monarchiczne 
dzienniki pod kierunkiem L ’Estąfette dziennika 
bonapartystowskiego umiarkowanego.

W edług naszego zdania poddanie się i ustą-

dzy samemi niemożliwościami, wybierze *.amach 
stanu, jako jeszcze najwięcej dający mu nadziei 
utrzym ania się i najwięcej odpowiadający jego 
wojskowemu charakterowi.

Oo do zdolności osób wchodzących w skład 
miuisterjum nie możemy nic pewnego powiedzieć. 
Bepubliyue frauya ise  powiada złośliwie, iż po­
trzeba, aby nowi ministrowie zaopatrzyli się w 
legitymacyjne papiery, aby w Izbie, jako niezua 
ni dowiedli tożsamości osób. G am betta nazwał 
nowe miuisterjum modlitwą nad grobem, n iek tó­
re dzienniki jak  La France, National obracają 
je w śmieszność, słowem nie można nic pomyśl­
nego wróżyć temu z taką boleścią narodzonemu 
miuisterjum. O pierwszeui jego wystąpieniu w Iz ­
bie dowiecie się z telegrafów, ja doniosę później 
szczegóły.

Jeszcze jedno słowo na zakończenie, Bróglie 
doradzając opór miał na celu zwalić odpowie­
dzialność za zamach stanu na Izby, pewnem jest 
bowiem, że Izba odmówi zaufania nowym m ini­
strom i wtedy okaże się, iż rząd konserwatywny 
jes t nie do utrzym ania w republice — i oto go­
towy powód, którym uzasadnią przywrócenie mo 
narchii. O tem republikanie nie powinniby napo­
minać.

W edług nas najlepszą z ich strony polityką 
byłoby umiarkowanie. Mac-Mahon pobity w wy 
borach widząc, iż go do k ą ta  nie przypierają, 
nie odważyłby się na zamach stanu - republi­
ka zaś aż  do r. 1780 utrzymana byłaby już po­
tem niezwyciężoną. Lękam  się, że nieumiarko- 
wanie republikanów, niemożliwość zamachu s ta ­
nu zrobi niemożliwą.

Zamieszki jakie trw ają we Francji obracają 
się tylko na pożytek Moskwy i P rus — bez 
Francji bowiem działającej na Wschodzie żadna 
koalicja przeciwko tym  dwom państwom w 
Europie do skutku nie przyjdzie.

pienie Mac-Mahona j e s t  niemożliwe w tej sytu-
ł e  zgoT

z  P U S Z C Z Y .
(Szkice i obrazki litewskie.)

W. KOSZCZYCA.

I .  N a w r ó c o n a .
(Ciąg dalszy).

^.rzątan ie się W asilka po nocy nie zwró- 
c , W ?W tej uwagi, bardzo często bowiem zda­
rzały  się wyprawy o podobnej porze na toki 
głuszczow i cietrzewi lub dla wytropienia świe­
żych ślaJow grubego zwierza. Tą razą przy­
bycie Hrehora nadawało tem większej" cechy
prawdopodobieństwa.

Nabito bioń grankulkam i, na wypadek spo­
tkan ia się z wilkami w puszczy, włożono do 
sam  zapasowe futro męskie, i pomknięto po ci­
chu za bramę dworską.

Wyprawa raz dostawszy się do lasu, szybko 
. nf  f  ^aprzód wśród ciszy głębokiej zalegają­

cej dokoła, a ty 1 ko słabo przerywanej przytłu- 
rnionem tupotnnjcm kopyt po śniegu i skrzypem 
lekkim sam od mrQZU jakby rozumiał cel
wyprawy, ^ s taw iw sz y  uszy. z wyciągniętą 
głową naprzo , zdawał się wzrokiem, słuchem i 
węchem badać ciemne łono puszczy; naw et chód 
jego szeroki m iał w Sobie coś ostJr ; ż mie_
rzonego i był podobny do biegu łosieeo- zam iast 
głośnego parskania jakoś chuchał nókłosem  
jakby wzdychał głęboko. L ud“fe p0w kdali “ e 
konik W asilka nauczył się od £  g  u M
mądrości i zgadywał jego myśli, pomagając mu 
W tropieniu zwierza. 6 ^

Ujechali już w milczeniu kaw ał drogi. 
W łaśnie przychodziło się spuścić na ro z le je  
moczary, po których przechodziła droga zimowa 
Zaledwo jednak wjechali na tę przestrzeń, koń 
z lekka zarżał, i szarpnąwszy cuglami, pomknął 
szybko naprzód. Nieopodal od drogi dało się 
słyszeć mocne tupotanie w chojniaku i łomot 
gałęz i; ruch ten tajemniczy przemykał wzdłuż 
drogi. Koń od nikogo nie popędzany wyciągał 
coraz szerszego kłusa i cicho rżał.

Wszyscy pozdejmowali z piec strzelby i z 
odwiedzionemu kurkam i śledzili wytężonym wzro­
kiem przestrzeń przed sobą. Po chwili tupota­
nie tajemnicze zaczęło głuchnąć, oddalając się 
od drogi, a jednocześnie woluiał i bieg sanek. 
Nareszcie koń westchnął głęboko i poszedł zwy­
kłym kłusem.

— Łosie przy drodze 1 — rzekł Hrehor we­

soło spuszczając półkurcza u strzelby — dobra 
to wróżba....

— Nie zaw sze! — mruknął W asilek po 
cichu, i powiódłszy oczyma po wierzchołkach 
drzew, cmoknął na konia, który znów wycią­
gniętym kłusem pomknął naprzód.

Na to obojętne odezwanie się Strzelca, pan 
■t ranciszek wzdrygnął się nagle. Głos ten szczery 
zdawał mu się obwieszczać jego przyszłość nie­
daleką, ua progu której teraz staw ał. Różowe 
m arzenia szarzeć poczęły we mgle niespokojnego 
przeczucia, a ich miejsce zajmowały owe mary 
wytrzeźwionej wyobraźni, które się w chwilach 
zw ątpienia przesuwają przed zmęczoną duszą 
jak  fala uschłych liści, pędzona ostrym wiatrem 
jesiennym.

Niebo pobladło i gwiazdy mierzclmąć po­
częły, gdy wyprawa u jrzała przed sobą czarny 
szkielet mostu na Łoszy, leżący po przed sa­
mem zabudowaniem arendarskiem. Tuż przy 
drodze s ta ła  odryna dworska na siano, do któ­
rej wprowadzono konia z sankami.

W asilek i Hrehor pochyleni całkiem ku 
ziemi skradali się ku mostkowi, a p. Franciszek 
stanął nieopodal zaczajony za drzewem. Leśnik 
i strzelec dotarłszy do mostka, pilnie zaczęli 
obserwować wszystko na około domu. Głucho i 
ciemno było, a żadne światło nie błyszczało w 
oknach. Sen głęboki zdawało się panował nad 
spokojnem domostwem żydowskiem.

— Hanny widać nie ma w karczmie — rzekł 
Hrehor po cichu inaczej świeciłaby w szvn- 
kowni chor do białego dnia.

— Jeżeli niema w chacie, to być może po 
za chatą — m iuknął W asile k — może gdzie spl 
na sianie, kryjąc się przed żydami. 1

— Prawda, była ona trochę podpitą, a ie nie 
na tyle, aby zasnąć m iała. Powiedziałem jej, że 
ozwiemy się, gdy przyjedziemy. Jeżeli gdzje t e ­
rnie, to się zaraz rozhłuzda.

To mówiąc Hrehor nachylił się ku ziemi, i 
przyłożywszy obie dłonie do ust, zaczął naszcze- 
kiwać, a następnie zawył przeciągle po w ilcze­
mu. Cały las zdawało się napełnił się tem wy­
ciem, Hrehor bowiem umiał tak zmieniać głos, 
że zdawało się, iż to nie jeden, lecz ca ła  ruja 
wilków wyje.

/ Była to właśnie chwila opowiedziana na 
końcu przeszłego rozdziału, gdy obaj stróże ży­
dowscy pierzchnęli z w arty przed więzieniem 
. ’ ? z Roza sąsiedniego zabudowania ukazał 

się cień na śniegu. W  ślad za tym ukazała się 
nii- wilcza, lecz ludzka postać.

“ P  to Hanna, atóra zaczajona za dogiem 
widziała wszystko ;o się-, stało z/J^Bją i czekała 
L- pomoc, pilnie ś le jząc  każde poruszenie ży­
dów. Jako  urodzona w puszczy, miała nadzwy-

acji i Mac-Mahon nie źgódźi się na nie Już “314 
samego honoru wojskowego

Ja k  nie jest skłonnym m arszałek do ustą­
pienia, dowodzi ta  okoliczność, iż za te dwa 
słowa „poddać się lub ustąpić" wytoczono dwa ra ­
zy proces Gambecie. Raz był skazany na 3 mie 
siące więzienia i 2000 kary, drugi raz podnie­
siono mu karę do 4 tysięcy. Obecnie zaś.dw a te 
słowa stały  się hasłem wszystkich jego prze­
ciwników.

Mac-Mahona, który nie usłuchał dotąd ża­
duej z trzech rad tj. nie zrobił zamachu stanu, 
jak  sobie tego życzyli bonapartyści i pobożny 
XJnivers, nie poddał się i nie ustąpił, wybrał we­
dług Brogliego rady tak  zwany opór. Wyrazem 
tego oporu jest dzisiaj ogłoszony skład nowego 
miuisterjum. Pytanie jednak zachodzi czy i opór 
jest możliwym w tej sytuacji ? Nam się zdaje, 
że nie, i że m arszałek mając do wyboru pomię-

O dessa  d. 20. listopada.
W łaśnie przybyłem tu  z Gruzji, i spieszę w 

kilku słowach donieść wam o położeniu tego k ra 
ju. Co do obecnego stanu umysłów, to są one 
nieco wzburzone z dwóch powodów. Najprzód 
rząd moskiewski rozwiązał drużyny gruzińskich 
ochotników pod pozorem, że one bardzo drogo 
kosztują, właściwie zaś dlatego, że mając leraz 
dostatecznie wojska, nie potrzebuje pomocy o- 
chotników, którzy chodzili w narodowych s tro ­
jach, mieli w łasną komendę, a na sztandarach 
obok czarnego moskiewskiego orła, grazińsłduego 
lwa. Ochotnicy rozeszli się po kraju, a  nie ma­
jąc  roboty, złorzeczą na rząd, i obwiniają go o 
wszystkie swoje nieszczęścia. Bardzo wielu 
z nich przyłączyło się do Lezginów, i z nimi to 
właśnie górale ci wykonali w przeszłym miesią­
cu najazd na Kachetję, gdzie zupełnie zburzyli 
miasteczko i zamek byłych królów Cynondały. 
Inni rozproszeni ochotnicy potworzyli liczne ban­
dy, i napadają na wioski, zamieszkałe przez mo­
skiewskich i niemieckich kolonistów. W  Bolui- 
ckim wąwozie napadli na Czatachską rządową 
fabrykę spiżowych odlewów, wszystkie budynki i 
przyrządy poniszczyli, a ludność uprowadzili w 
góry w nadziei, że za jeńców dostaną wykup. 
Bandyci nazywają siebie powstańcami, i tw ier­
dzą, że walczą o niepodległość ojczyzny. P rzy ­
łączyli się do nich Kabuletezycy, którzy w prze­
szłym roku złudzeni przez Moskali, wynieśli się 
z Turcji, przyjęli prawosławie, i chcieli się o- 
siedlić na ziemiach, porzuconych przez Czerkie- 
sów. Moskale przyrzekali im mnóstwo pięknej 
ziemi, a nadto zapewniali, że na zaprowadzenie

czaj rozwinięty słuch, za pomocą którego usły­
szała pierwej od żydów, że ktoś jechał w stronę 
Rumku i zatrzym ał się nagle; tego było do­
syć dla niej, aby poznać w wyciu wilezem, cho­
ciaż o niem naprzód nie umawiano się, że jest to 
hasło podane dla niej. Nie poszła wszakże wprost 
ku mostowi, lecz chyłkiem zmierzyła w bok, 
ku gęstemu jedluiakowi, tuż za ostatniem zabu­
dowaniem, i ztam tąd skręciła ku rzece, by przejść 
po lodzie.

Zaczajeni u mostu pilnie śledzili poruszenia 
Hanny, a gdy zniknęła w gęszczarzu, Hrehor za 
tarł ręce i wesoło się odezw ał:

— Zuch dziew ka; nie darmo zn achorka; 
byłaby dobra, gdyby nie ta  wódka...

— Aha — szepnął W asilek pilnie w p a tru ­
jący się w domostwo żydowskie, w którern w tej 
chwili błysło światełko przez szczelinę okieni- 
czną.

Tu rozległo się w pobliskim chojniaku ciche 
cmoknięcie ustami, na które obaj zaczajeni tak 
samo odpowiedzieli, i H anna spiesznie ku nim 
się zbliżyła. Była mocno ucieszona, gdy dowie­
działa się o obecności p. Franciszka, i na znak 
zadowolenia pociągnęła raz i drugi nosem.

— Nie szmorhaj tak  głośno nosem ! — rzekł 
Hrehor wesoło — powyciągasz wszystkich żydów 
z betów...

— K at by ich wyciągnął na szubienicę! 
trupy ich niech wilki p o żrą ! szatani niech usma­
żą ich dusze w smole!...

— Ta dosyć! dosyć! ot, powiadaj co tu sły­
chać ?

— Moi mileńkie, dajcież mnie trochę hłu- 
zdów pozbierać. Najsłodszy Jezu! krew  rozbój­
nik! chcą pić... krew niewinną ..

— At, marudzisz tylko. Gadaj przecie raz, 
co tam je s t?

— A co mam gadać z wami! Prowadźcie 
do panicza, bo ani chwileczki nie ma do s tra ­
cenia.

— Jestem , jestem  tu, moja Hanno — ozwał 
się p. Franciszek wychodząc z za drzewa — 
mów tylko prędzej — gdzie jes t ona?...

— Dobrze to mówić paniczowi — prędzej, 
ale ja  tak  długo siedziała zaczajona, taj patrza-. 
ła  na tyle strasznych, rzeczy po nocy i po mro­
zie, że aż mnie język skostniał... Bożeczka, mój 
Boże! ta  mnie płakać chce się. a  nie opowiadać, 
na tyle m itręgi duszy chrześcijańskiej od tych 
szelmów niechrzczonych !...

Już  miała Hanna wpaść w zapał retoryczny 
chrzczenia żydów przezwiskami, gdy milczący 
dotąd W asilek, sięgnął do torby i poda! jej fla-
m  * w6% -

" i j j  się U tft .moża^cy^syk Djjjegrzeje się
L zaczniesz dobrze opowiadać.. 

lefekiem szyderstwem w ̂ głosie.

— A cóż to, ja  nie mam honoru ? Chybaż 
ja  szyzmatyczka, żebym za wódkę m iała o cier­
pieniach dnszy chrześcijrńskiej opowiadać? Będę 
mówiła jak  dobra katoliczka, po trzeźwemu,.bez 
w ódki! Wam się zdaje, że H anna p iją ęz k a ; at! 
nic nie wymyśli. A ja  tymczasem jak  wyszła od 
Hrehora, taj przyszła pod ten diabelski żydow­
ski dom, i zerk w okno. P atrzę , wszędzie czar­
ne płachty w oknie pozawieszane, ale znalazła 
się d z in reczka, a ja  do ąiej i przysunęła się. 
A cóż ja tam u w idzia ła! — ś. W inko zmiłuj się 
nad nami! — W idzę na środku mary, a przed 
niemi dwóch szelmów żydów trzym a Leję za rę­
ce. Jakoś strasznie mnie zrobiło się. Chciałam 
krzyknąć, ale pokalkulowawszy, zamknęłam gę­
bę, i dawaj patrzeć dalej. W rzeszczeli szatani 
długo, aż potem porwali ją, taj pociągnęli. A ja  
tymczasem...

— A na miłość Boga, kończże prędzej! 
gdzie jest ona ? — ozwał się pan Franciszek 
nalegająco.

— Ot w tym świronku siedzi biedaczka! —■ 
i wyciągnąwszy rękę w stronę więzienia Lei, 
zachlipała poczciwa dziewczyna, tak  ją zabolał 
los nieszczęśliwy nawróconej.

Krótko trw ała  narada. W ypadło odwlec u- 
wagę żydowską w inną stronę, aby niepostrze­
żenie dokonać oswobodzenia uwięzionej. W tym 
zam iarze posunął Hrehor brzegiem lasu, i do 
stawszy się na przeciwną stronę obejścia żydow­
skiego, znowu zaczął wyć po wilczemu.

Była to właśnie chwila, w której p. F ra n ­
ciszek w towarzystwie Hanny i W asilka podsu­
nął się ku spichlerzowi. W asilek zwyczajem 
mieszkańców puszczy miał nieodstępny toporek 
za pasem, podłożywszy więc go pod klamkę, 
szybko wyciągnął skobel. Drzwi się jednak ja ­
koś nie chciały otwierać; widocznie były pod­
parte z zewnątrz.

F ranciszek  i Hanna zawołali półgłosem na 
Leję- Z razu nic nie słychać było, ale po paru 
innych nawoływaniach, dał się słyszeć szmer 
wewnątrz, i uwięziona zbliżywszy się do drzwi 
stanęła, odgadując widocznie czy ją  słuch nie 
m yli!

— Najsłodszy J e z u ! — szepnęła H anna -*■ 
czyż ty już nas nie poznajesz ? Ta to ja, taj p. 
Franciszek i W asilek — otwieraj prędko, bo te 
szatany gotowe wyleźć na dwór.

Zam iast odpowiedzi, uwięziona zaczęła szybko 
rozbierać barykadę, odemknęła drzwi, i wysko­
czyła za próg o parę kroków, trzym ając do gó­
ry podniesiony błyszczący topór. Widocznie się 
bała podstępu żydowskiego; niezadługo atoli po­
znała przyjaciół, i wyciągnąwszy rękę ku panu 
Franciszkowi, zawołała radośn ie :

— i c h !,jakże jestem  szczęśliwa. Dziękuję 
wam !..

Bóg cię ocalił nowa bohaterko, abyś by­
ła  moją ua w iek i!... rzekł p. Franciszek głosem 
rozrzewnionym ściskając gwałtownie podane 
jej dłonie.

Cudowny był widok tej pary; żywy poemat 
s ta ł w niej uosobistąiony, na którego widok łzy 
cisnęły się do oczu prostaczków otaczających.

— Prędki) zmykąj my—odezwał się W asilek 
nagle — słyszę stukanie w domu; widać chcą 
wychodzić na dwór...

I  w rzeczywistości dał się słyszeć w ślad za 
tem zgrzyt otwieranych drzwi.

Ale wyprawa była już daleko za mostem, 
zanim tłuszcza żydowska m iała odwagę z  miej­
sca ruszyć. Żydzi wychodzili na  tracenieimfiary 
swego fanatyzmu, bo j iż na dworze szarzeć po­
czynało, a zanimby dowlekli ją  do fa ta lnej pola­
ny kam ienistej, byłby zrobił się dzień, i mogli­
by z całą dokładnością ukamienować. Długo 
szwargotali przede drzwiami, a bojąc się wilków, 
nie śmieli dalej postąpić, aż ukazał się ogień w 
jednem ręku; w ślad za nim zapłonęły pocho­
dnie ze smolaków we wszystkich rękach żydow­
skich, i cały tłum  ruszył naprzód.

Uciekający siadali wtedy do sani o paręset 
kroków dalej, i doskonale widzieli z ciemności 
całą tę  scenę.

— Oj! w tej smole będą kiedyścić smażyć 
się wasze dusze kasztanow ate! — m ruknęła H an­
na, grożąc pięścią w stronę s&nhedrynowego po­
chodu z  pochodniami.

Sanie ruszyły z miejsca; w t-ejże samej 
chwili rozległ się straszny gw ałt i przekleństwa 
żydowskie, podobne do wycia potępieńczego. 0 -  
prawcy nie znalazłszy swej ofiary, gdy doleciały ich 
uszu głos sani i chód koński, domyśleli się, ie  
to ona im z przed nosa uchodzi. Dziki gw ałt 
zamienił się na wołanie — koni! koni!

— Aha! tak  będziecie wyć kiedyś w pie­
kle — ozwała się H anna — a zam iast koni 
djabły was po kaw ałku będą roznosić...

Nie było czasu do stracenia, konik Strzelca 
prychnął raz po razie, i szybko pomknął z miej­
sca. Już  uciekający zmienili parę razy kierunek 
drogi, i wpadli na głuchą drożynę choć nieco 
dalszą, lecz pewniejszą, po której mogli jechać 
niepostrzężeni od pogoni.

W yprawa uzbrojona należycie nie bała się 
wprawdzie żydów, zależało jej jednak bardzo 
wiele na tem, aby ci nie widzieli, kto w niej u- 
dział przyjmował, i w k tó rą stronę się udała. 
Swobodniej też westchnęli mieszkańcy puszczy, 
gdy ucichły na około nich wszelkie głosy ży­
dowskie, a natom iast zaczęły gdzie niegdzie od­
zywać się głoBj p taszą t i1 pukanie dzłgGołów
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gospodarstwa dadzą im po kilkaset rubli. Ale 
obiecanka — cacanka, a Kabuletczykom smutek. 
Moskale nic im nie dali, i teraz biedni ci ludzie 
z bronią w ręku muszą zarabiać na kaw ałek 
chleba, i dobrze że go biorą tylko Moskalom.

Może z tych ruchów z czasem wyniknie po 
wstanie, ale teraz niem nie są, bo ludność i na 
wet wyższe klasy po wsiach i miastach zacho 
wuje się zupełnie spokojnie. Z resztą Gruzini 
są znakomici spiskowcy i w tym względzie bo­
daj czy ustępują Włochem. Może być więc, ż t 
obecne ruchy w Gruzji mają większe znaczenie.

Drugą przyczyną rozdrażnienia ludności jest 
straszna zaraza na bydło! Chorobę tę przeć 
dwoma miesiącami zaniesiono na Kaukaz z Per­
sji; bez żadnej przesady, w całej Gruzji, Lne 
retji i Mingrelji nie zostało teraz i dwudziestej 
części bydła. Drożyzna w skutek tego okropna 
a ponieważ rząd zakupił prawie całe zboże dla 
wojska, więc biedakom, żyjącym z dziennego za 
robku, -  a takich w Gruzji multum, — grozi 
głód. W szystko to się składa na to, że sto­
sunki w Gruzji są bardzo naprężone i stanowczo 
Moskalom nieprzyjaźne. Gdyby nie ostatnie tu ­
reckie k lęsk i, G ruzja teraz byłaby zapewne 
objęta pożarem powstania.

Towarzystwo ogrodniczo - sadownicze 
we Lwowie.

Trudo sobie wyobrazić coś bardziej demo 
raiizująeego jak  to, gdy pojedyncze osobistości 
lub kliki opanowują d k  swoich widoków pry­
watnych instytucje, przeznaczone dla pożytku 
ogólnego. Taki stan rzeczy świadczy najprzód, 
iż bezpośrednio interesowani w powodzeniu za 
kładu i obowiązani do czuwania nad jego dobrą 
sławą, nie dbają o niego, powtóre zaś, możnaby 
z tego wnosić, że opinii publicznej nie razi po­
dobne bezprawie, gdy ona milczkiem je toleruje. 
I  jedno i drugie nazwać się musi bardzo sm ut­
nym objawem.

Towarzystwo ogroaniczo-sadownicze we Lwo­
wie należy właśnie do zakładów, które mają tę 
sławę, iż pod pokrywą celów ogólnych służą 
tylko interesom prywatnym. Niedawno, gdy w 
Radzie miejskiej toczyła się rozpraw a nad kwe- 
stją dostarczania szczepów dla miejskich plan- 
tacyj, publicznie zrobili podobny zarzut za rzą­
dowi Tow arzystw a ogrodniczo-sadowniczego nie­
którzy radni, i nikt, ani w gronie reprezentacji 
m iasta, ani z szerszych kół nie zdołał udowo­
dnić, jakoby tak  ciężki zarzut n iesłusznie trafiał 
pomienioną instytucję. Wiadomo jednak, że każda 
zgnilizna, jeźli się jej od razu  stanowczo me 
wykorzeni, sama przez się nie u s ta n ie , — 
lecz owszem szerzy się coraz dalej, i co raz 
więcej zdrowych soków zatruw a. Z tego też po­
wodu powzięliśmy zam iar publicznie wyświecić 
przynajmniej w ogólnych zarysach stosunki wew­
nętrzne Towarzystwa ogrodniczo sadowniczego

Towarzystwo to założone w r. 1866 z ini­
cjatywy osób, ożywionych najlepszemi chęciami 
dla kraju, a przytem gruntownie obznajomionych 
z warunkami rozwoju sadownictwa i ogrodni­
ctw a, wróżyło świetne powodzenie. Protekto­
rem obrany został Alfred hr. Potocki, prezesem 
Włodzimierz hr. Kussocki, w skład zarządu 
wchodzili pp. Konstanty Pietruski, Kluczeńko, 
Majer i t. d. Liczyło ono z początku przeszło 
600 członków, a miasto oddało mu obszerny 
ogród, 9 morgów mający w mieście samem przy 
ulicy Piekarskiej i mający wartość kilkadziesiąt 
tysięcy zł., w bezpłatne niemal używanie, bo 
z tym tylko warunkiem, ażeby Towarzystwo 
dostarczało corocznie na użytek plantacyj miej­
skich pewną nieznaczną stosunkowo ilość (200) 
szczepów. Ś. p. K onstanty Pietruski, uczony 
przyrodnik, a człowiek niepospolitej prawości 
charak teru , oddał się obowiązkom dyrektora 
ogrodu Towarzystwa z poświęceniem prawdzi­
wego m iłośnika: jako dyrektor ogrodu był on 
najpracowitszym robotnikiem w tymże ogrodzie.

Lecz po niedługim czasie zaczęły roztaczać 
żywotność Towarzystwa ogrodniczo-sadowniczego, 
intrygi jego wiceprezesa, który system atycznie 
dążył do tego od początku, ażeby zagarnąć nad 
niem zupełną władzę, i używać go ze swobodą 
nieograniczoną dla swoich celów. Ten pan wice­
prezes, to grzech pierworodny Tow. ogrodniczo- 
sadowniczego we Lwowie, on bowiem zaszczepił 
w jego łono zarzewie upadku.

W skutek ciągłych zatargów  z wiceprezesem 
usunął się z zarządu ś. p. Konstanty Pietruski ; 
usunął się także niezadługo na drugi plan pier­
wotny prezes Towarzystwa, hr. Russocki i liczba 
członków zaczęła tak raptownie upadać, iż 
w ostatnich latach musiały być zgromadzenia 
ogólne Towarzystwa ogr. sad. nader kunsztownie 
ła tane urzędnikami i dyetarjuszami z oddziału 
rachunkowego Wydziału krajowego, którego sze­
fem jest p. Ludwik Pierożyński, wiceprezes To­
warzystwa ogr. sadowniczego. Urządzane przez 
to Towarzystwo wystawy, wzbudzały w począt­
kach zajęcie w całym kraju, i miały powodze­
nie. Później jednak, jak  cała instytucja, tak  też 
i jego wystawy zaczęły tracić zaufanie u prze­
ciwników blagi. Znakomitsi hodowcy przestali 
brać udział w wystawach Towarzystwa ogrod. 
sadowniczego i dla zamaskowania ich nagości 
urządzano te wystawy w ogrodzie botanicznym. 
Dopiero gdy przed dwoma laty wypadło urzą­
dzić wystawę na Strzelnicy, odsłonił się smutny 
stan  Towarzystwa, wypadła ona bowiem nędznie 
pod każdym względem. Rozdawane nagrody m ia­
ły cechę czysto osobistych grzeczności i u traciły 
wszelką powagę u hodowców. Ogród miejski od­
dany został na spekulację prywatną, i p. w ice­
prezes rozporządza nim sobie jakby swoją w ła­
snością. W biurze w Wydziale krajowym pro­
wadzi handel nasion na własny rachunek, w a­
rzywa i kwiaty przenoszą się z ogrodu Tow a­
rzystw a do mieszkania wiceprezesa, on robi też 
ł  nich hojne podarunki swoim znajomym, szkoła 
zaś ogrodnicza, założona dla zamydlenia oczu 
dających subwencje, jest czystą blagą.

Wiceprezes jest kasjerem, kontrolorem izdaw- 
cą rachunków. Zręcznie szermierząc to nazwi­
skiem protektora, to wpływem obecnego prezesa 
p. W alerjana Podlewskiego, utrzymuje on sz tu ­
czny byt tego Towarzystwa i zabiera około 1000 
złr. subweucyj rządowych, a 700 złr. zapomogi 
a funduszów krajowych. Nie odnosząc zaś żadnej 
korzyści z Towarzystwa, dawni członkowie po 
części stanowczo usunęli się z jego grona, po 
części pozostali nominalnie w rejestrach zakładu, 
wcale o to nie dbając, czy są zapisani jako 
członkowie jego, lub nie.

Sprawa, której służyć ma podobna insty tu­
cja, jak  Towarzystwo ogrodniczo - sadownicze, 
wcale lekceważoną być nie powinna. Sumiennie 
i sprężyście pokierowaue, mogłoby ono przyspo 
rzyć krajowi miliony rocznego przyrostu w do­
chodach, mogłoby wpłynąć na wzbogaeenie ca­
łych okolic kraju przez upowszechnienie i udo­
skonalenie hodowli drzew owocowych i ogrodo- 
win. Ze jednak to Towarzystwo w obecnym iego 
w ^ n  ^ - leat uczynić zadość właści

; zadaniu’ o tern nikt nie wątpi, Kto zna jego stosunki.

Temu złemu potrzeba kres położyć konie­
cznie...

Z  t e a t r u  w o j k i y .
W a d d a n a ja k l teatr w o jn y .

Lubo nie przywiązujemy żadnego znaczenia 
do ostatnich geograficznych zdobyczy Moskali, 
niemniej przecież obowiązkiem jest naszym zdać 
z nich sprawę i opisać ich przebieg. Zaczynamy 
od zeszłej środy, gdyż w ten dzień, jak  się oka­
zuje z urzędowych raportów moskiewskich, Mos 
kale po długiej bezczynności wystąpili znowu 
czynnie, przerażeni wiadomościami nadchodzące- 
mi z Orhanie i z Sofii o formacji armii Mehe- 
m eta Alego. J a k  wiemy, odkomenderowali oni 
osobny 30-tysięczny oddział wojska /. armii pod- 
plewniańskiej i postanowili za pomocą tego kor­
pusu zdobyć i obsadzić pierwej wszystkie prze­
smyki Etropolskich Bałkanów, zanim Mehemet 
Ali zdoła zkoaceutrować swą armję w Sofii i 
wyruszyć do Orhanie. Zadanie ich polegało prze­
to na zdobyciu przedewszystkiem Orhania, które 
panuje nad drogą wiodącą do Sofii, następnie na 
zajęciu Etropolu i usadowieniu się w wąwozie 
Baba Konak, w którym zbiegają się dwie polo 
we drogi, jedna z Sofii, druga z Slaticy i T a ta r 
B azardżyku; wreszcie na zajęciu wszystkich po­
mniejszych przesmyków leżących na zachód i na 
wschód od Orhanie i Etropola. Dla dopięcia te

lumny, z dwóch stron, od wschodu i od północo-[Niestety posiłki nie nadeszły, trzeba więc było 
zachodu zdążające ku Orhanie. j przejść za rzekę i cofać się do Ostrzycy. Pościg

Jedna z nich pod wodzą T.eonowa wyruszy­
ła  z W raezy we środę, i we czwartek dotarła 
do Nowaczyna, spotkała się tu ta j z oddziałem

zwycięztwa tureckiego pod Nowaezynera potw ier­
dził korespondent Timesu

Druga kolumna moskiewska, znajdująca się 
pod wodzą Szuwałowa, była o wiele szczęśliw­
szą, W yruszyła ona we środę z T etew enu /śe ią  
gnąwszy poprzednio spory zastęp wojska z Buł 
garskiego Izwora, z Jabłonicy i Łowczy. Była 
też ona porządnie silna, znacznie silniejsza od 
kolumny T.eonowa. Po 49-godzinnej nieprzerw a­
nej walce — jak  donoszą Moskale — aw angar­
da tej kolumny pod wodzą jenerała Raucha do­
ta rła  w piątek do Iwraczy, i stoczyła tu taj z a ­
żarty bój z kilku batalionami redyfów. Ku wie­
czorowi Turcy opuścili Iwraczę, i cofnęli się w 
Bałkany, Moskale zaś byli tak  znużeni walką, 
a nadto mgła panowała tak  gęsta, że nie ści­
gali wcale Turków. Prosimy pamiętać, że wszyst­
ko co o działaniu tej kolumny mówimy, opiera­
my na urzędowych raportach moskiewskich, gdyż 
żadnych innych wiadomości nie mamy, i przeto 
Moskali kontrolować nie możemy. Musimy wszy 

go celu rozdzielili oni swe wojska na dwie ko stko, co oni mówią, brać w  dobrą monetę, bo

turecki nie ustaw ał ani ua chwilę, a półgodzin 
ne zatrzymanie się, pozwoliło piechocie tu rec­
kiej zbliżyć się nad Łom, tak  że teraz i piecho-

tureckim, stoczyła z nim dość krw aw ą utarczk l  *  * * * * *  ** d° ^
n d ? aiU r! ści« ?“ a H Wat rjS <UreC>  u r  „W tem miejscu udało się powstrzymać ści-

t  ruppa. Rozumie gaj ąCych Turków, którzy i tak  przeszło 14 kilo-
słówkiem nie wsDoniniei ^ n a to m ia s f  S iW o n *  ■metrów koz*ków ścigali; gdyż w pobliżu tego odznaczający się dobrem! chęciami, energią i śwja- 
0 tem ? K o n S tT n tv Z o la  t  f  1 miejsca sta ł 36 pułk kozaków, który tym ezte- domością rzeczy -  można więc rokować 11 Towa-

, *Ta oprocz tRg0 f*k t rem szwadronom 3 0  pułku z pomocą nadbiegł, rzystwo to wyda plon obfity.

się do pracy, ie  jni 20, b, m przedłożyła nowo
wypracowane &txtuta ua zgromadzenia zwołanym przd/. 
marszałka. Do Towarzystwa przystąpiła kilkndzie- 
sięcin z obecnych, którzy równocześnie subskrybo­
wali udziały, a następnie wybrali Radę zawiadow- 
czą —  ta zaś obrała prezesem swym Adolfa Udryc- 
kiego właściciela dóbr Mosty W ielkiego a dyrek­
torem Towarzystwa Eugeniusza W aygarta. W skład 
Rady zawiadowczej jakoteź i dyrekcji weszli ludzie

Turcy nie chcieli się pozbyć korzyści, jakie już 
osiągnęli, rozporządzaluą piechotę rzucili ua ku 
bański pułk huzarów pod Kaceliewem, wyparli 
go za Łom pod Kara-W rbówką, i doliną rzeki 
ściąguęli jeszcze dwa bataliony piechoty, z któ- 
rerui starali się posunąć ku Ostrzycy. Dowodzca 
huzarów sformował w tej chwili kolumnę atako 
wą złożoną z trzech szwadronów swego własne­
go pułku i z połowy szwadronu 12 pułku uła­
nów, wykonawszy zaś zręczny manewr, zaa ta ­
kował niczego nie spodziewającą się turecką pie 
chotę ■/. taką gwałtownością, że pomimo swego 
korzystnego dotąd położenia zupełnie się roz 
przęgła, a zagrożona z boku i z tyłu, musiała 
się cofać ku Solenikowi. Moskiewska kawalerja 
zajęła dopiero co opuszczone stanowiska pod Ka ­
celiewem i pi zednie swe straże wysunęia ku So­
lenikowi. W walce tej stracili Moskale 120 po­
ległych, 300 rannych i 125 koni. “

sprawdzić ich kłam stw  uie możemy. W ięc czy 
tak  było rzeczywiście, jak  oni donoszą, tego nie 
wiemy; prawdopodobnie że nie zupełnie tak ; ale 
;;e z pewnością nie działo się im pomyślniej niż 
oni donoszą, o tern, zdaje się nam, każdy musi 
>yć przekonanym.

Dość, że w piątek wieczór kolumna Itaucha 
oz łożyła się na nocleg w Iwraczy, inaczej 

P raw czą, a także Prawecem zwanej. W sobotę 
nadciągnęły główne siły kolumny Szuwałowa i 
rozdzieliwszy się na dwie części ruszyły w dwóch 
kierunkach  do Loszanu i do Etropola. Oddział 
ks. Oldenburgskiego pod wodzą jen. Daudevilla 
ku wieczorowi w sobotę zajął E tropol jak  się 
zdaje po krwawej walce, gdyz Moskale utrzy­
mują, że nie Starczy mi słów ua pochwalę tego 
oddziału. Turcy się cofnęli i jak  domyślać się 
możemy, usadowili się i oszańcowali w wą­
wozie Baba Konak. Domysł nasz uzasadniamy 
tem, że wąwóz Baba Konak je s t objektem s tra ­
tegicznym o wiele ważniejszym ud Etropola.
Owóż Moskale, którzy z takim  zapałem i z taką 
radością donieśli o zdobyciu Etropola, byliby n a­
turalnie nie przemilczeli o wąwozie, gdyby i on 
dostał się w ich ręce. Że zaś nic o tem nie 
donieśli i nadto, że Turcy musieli przecież w ą­
wóz Baba Konak uzbroić należycie, w każdym 
razie tak  silnie, aby Moskale nie mogli snadno 
go opanować, przeto domysł nasz jes t dość uza­
sadniony i wielce prawdopodobny.

Drugi oddział pod wodzą samego Szuwało­
wa wyruszył w sobotę z Iwraczy w kierunku do 
Loszan, ale do wsi tej nie dotarł. Moskale po­
wiadają, że wojska ich zbliżyły się p r a w i e  do 
Loszanu, co każe nam przypuszczać, że muszą 
być bliżej Iwraczy niż Loszanu. Mehemet Ali, 
który już we czw artek przybył do Orhanie, po­
staw ił widocznie tak  simy opór Moskalom, iż im 
nawet zbliżyć się do Loszanu nie dozwolił, a 
może naw et i cięgi im zadał.

Taki był przebiag ostatnich operacyj mo­
skiewskich u podnóża Etropolskich Bałkanów. Od 
niedzieli musiał tam  panować spokój, albo może 
niepomyślne utarczki dla Moskali. Faktem  jest 
bowiem, że Moskale nic o operacjach od soboty 
nie donoszą; a bajeczka puszczona przez Nord.
AUg. Ztg. o opuszczeniu przez Turków Orhanie 
nie zasługuje nawet na to, żebyśmy my ją  oba­
lać potrzebowali.

Z biwaku pod Etropolem piszą do Augsb.
Gazety pod dniem 17. listopada:

„Obozowe nasze życie, któremu prześliczna 
jesień bardzo sprzyjała, zaczyna być uudnem, 
gdyż pomijając grzmót dział od Grzywicy i Bu­
kowa, który dzień i noc nie ustaje, i przez to 
spowszedniał, dnie jeden za drugim przechodzą 
nadzwyczaj monotonnie; czasem tylko zbiegi tu 
reccy, którym w Plewnie zaczęło być niewygo­
dnie, przypominają nam, że stoimy wobec nie­
przyjaciela. Zeznania tych zbiegów są tak  sprze­
czne, iż od dawna już żadnej do nich uie przy­
kładamy wagi, a  jeżeli zgadzają się, to chyba 
tylko w tem, że w Plewnie zaczynają już uczu- 
wać brak  żywności, którym sta ra ją  się oni wy­
tłumaczyć zbiegostwo i zdradę swej chorągwi.
Osman basza pewnie nie bardzo się kłopoce 
tem zbiegostwem, gdyż najprzód nie wiele mu 
na tem zależy czy ma 1000 ludzi więcej lub 
mniej, a przytem dobry żołnierz nigdy nie ucie­
knie z szeregu, i ci, którzy się tego środka te ­
raz chwytają, w chwili walki więcej przynieśli­
by szkody aniżeli korzyści, słowem Osman ba­
sza może naw et jest zadowolnionym, że siy po­
zbył tej hołoty.

„W skutek bezwarunkowego spokoju przy-Igo, że spodziewali się "posiłków, poćżem z pc 
bierąją nasze biwaki coraz bardziej charakter I my Mniejszym skutkiem mogliby odnowić walk'

rzystwo to wyda plon obfity.
S tan is ław ó w , Dnia 1. grudnia b. r urzą­

dza komitet towarzystwa straży ochotniczej ognio­
wej na dochód towarzystwa przedstawienie teatral 
ne, przy współudziale towarzystwa dramatycznego 
pod dyrekcją p. Teofili Romanowicz, podług nastę­
pującego programn: „Pierwej poumierali później 
się pobrali-1, koniedja w dwóch aktach. „Icek sę 
dzią11 operetka narodowa z tańcami, wolne tłuma­
czenie Natorskiego w jednym akcie. N a stą p i: Sce­
na dramatyczna ,.Na Strażnicy “ przez W ładysława  
Ordona. Zakończy: Obraz z żywych osób „Brater­
stwo i Zgoda11 oświetlony ogniem bengalskim.

  S am bor. Dnia 2. grudnia odbędzie się tu
ua dochód ochotniczej straży ogniowej loterja fan­
towa w sali kasynowej.

— Jarosław , 19. listopada. Na przestrzeni 
kolei Karola Ludwika między Krakowem a Jaro­
sławiem, a szczególnie może w tym ostatnim mie­
ście podróżny, gdy opuści wagon, nie może się prze­
bić przez zgraję brudnych indywiduów z potężnemi 
biczyskami w ręku Indywidna te straszne tak za-

kronika miejscowa i zamiejscowa, sie/\* ŵ c‘e z dworca» ^  »*-
1 • pastują podróżnego ofiarując mu swój ekwipaż i ho­

tel, że podróżny bywa w największym ambarasie.
Lwów dniu 28, listopada.

Jutro we czwartek dnia *29. listopada od
Gdy się ostatecznie wydobędzie z sieni, znajdzie 
podwórzec tak zatarasowany oLdartemi powózkami

będzie się w kościele 0 0 .  Dominikanów o gadzinie z teS° labiryntu wydobyć się nie może
lOtej solenne nabożeństwo, podczas którego ar t y - ; władze zarządziły pewien
ści opery polskiej ze współudziałem orkiestry od

pokojowego obozu, a szczególniej dają mu taką 
cechę ciągłe ćwiczenia rekrutów, którymi wszy­
stk ie pułki są przepełnione. J e s t  jednak sprawa, 
k tó ra uwagę naszą bardzo zajmować zaczyna, — 
a to zupełny brak  opału. Dopóki były badyle 
kukurudziane, u czasem i słupy telegraficzne, 
dopóty było nam jakokolwiek, mieliśmy bowiem 
wyborny opał — za dnia do samowarów, a w 
nocy do ogrzania naszych, namiotami przykry­
tych ziemianek, w których żołnierze w nader do­
wcipny sposób urządzili polowe piece z ziemi.
Obecnie zapasy te już się w yczerpały; w całej 
okolicy niema ani jednej opuszczonej chaty, któ- 
raby dostarczyła choć parę na pól zgniłych be­
lek lub tarcic, od dawna także niema w okolicy 
ani jednego drzew a; uie pozostaje nam też nic 
innego jak  tylko pocieszać się myślą, że Osman 
basza zrobi wycieczkę, i położy koniec naszym 
nudom. W prawdzie wypadek taki nie wieleby 
zmienił nasze m aterjalne położenie, ale niezawo­
dnie byłby to wypadek dosyć wielkiego znacze­
nia, byłoby trochę rozmaitości, i przynajmniej 
na parę dni zapomuianoby o codziennych nu­
dach.

„Przed dwoma dniami wysłano z Bogota 
moskiewskiego parlam entarza do Osmana baszy, 
wzywając go, aby ze względu na coraz dotkliw­
szy brak żywności, poddał Plewnę, przyczem 
wyrażono się z wielką pochwałą o dzielnej jego 
obronie. Osman basza w yraził swój żal, że ua 
razie uie może zaspokoić pragnień moskiewskich, 
gdyż nie wykonał jeszcze wszystkiego tego, co 
mu nakazuje obowiązek i honor wojskowy. O 
braku żywności nic Osman basza nie wspomniał, 
ale gdy parlam entarz opuścił linie tureckie, k a ­
zał ua dowód, że jeszcze ma żywność, za pierw- 
szemi liniami przepędzać stado wołów, tak, aby 
je Moskale widzieć i policzyć m ogli; w stadzie 
tem było 6.000 sztuk bydła.

„Z armii carewicza nadeszły do głównej 
kw atery raporta, o których treści zawiadomił 
nas ordonansowy oficer jenerała  Hurki, który tu 
z Bogotu przybył. R aporta te  są tego rodzaju, 
iż można przypuszczać, że rozpoczęło się już 
działanie, którego ua tym teatrze wojny spo­
dziewano się w przeszłym  tygodniu. Działanie 
to zaczęło się od utarczki forpocztowej, którą 
przednie straże X II korpusu przez baszyboiu- 
ków ciągle napastowane, stoczyły d. 14. b. m. 
na drodze ku Szumii i Osman bazarowi.

„Noc powstrzymała zapędy Turków, cofuęli 
się oni ku południowi, a Moskale wcale ich uie 
ścigali. Zachęcone tem dwa szwadrony liniowej 
tureckiej kawalerji, zaatakow ały następnego 
dnia (15. t. m.) silny posterunek jazdy 39 pułku 
dońskich kozaków, stojący w Soleniku nad Ło­
mem. Soleuik leży o niemiecką milę ua połu­
dniowy zachód od głównego gościńca, idącego z - - -   ---------     fl.
Ruszczuku na R azgrad do Szumii, a Łom dzieli okólnik do administratorów główniejszych paranj

Śpiewają mszę
—* Komitet ściślejszy wszystkiemi głosami prze­

ciw jednemu, nchwalił przedstawić wyborcom mia­
sta Lwowa na kandydata do Rady państwa ks. 
Adama Sapiehę.

Posiedzenie Rady miejskiej odbędzie się we 
czwartek dnia 22. listopada b. r. o godzinie 6tej 
wieczorem. — Na porządku dziennym : 1. Oferta 
p. Jana Zawadzkiego względem dalszego irajmn re­
alności pod 1. 593 na koszary obrony krajowej. 2. 
W nioski w sprawie zabezpieczenia dostawy strawy 
gotowanej 1 chleba dla aresztautów miejskich na 
r. 1878. 3. W niosek względem sprawienia potrze­
bnej odzieży dla aresztantów. 4. Akt kolaudacji 
bndowy bazaru targowego. 5. Rekursa l przedsta­
wienia w sprawach budowniczych. 6. P, Antoni 
Lorkiewicz o przyrzeczenie przyjęcia do gminy 
lwowskiej. 7. a) Wnioski dotyczące urządzenia drogi 
wiodącej do Zakładn obłąkanych w Kulparkowie. 
b) P. Towarnfcki Franciszek o stanowcze przyjęcie 
do gminy lwowskiej. 8. Sprawa subwencjonowania 
szkółek systemu Frobla. 9. a) W nioski w sprawie 
uregulowania placu za cerkwią wołoską, b) W nio­
ski co do zmiany nazwy ulicy „Solam i.11

—  S a l e  r e d u t o w e  będą w tym karnawale 
wspaniale na nowo udekorowane przez p. Diilla. 
Sala będzie przedstawiać pałac w manrytańskim 
stylu, a oświecać ją będzie 500 lampionów. Urzą­
dzenie sali także będzie zmienione na wzór sal re­
dutowych we włoskich teatrach.

—  Na konkurs lwowski imienia Aleks. lir. Fre­
dry nadesłano dotąd następujące prace: „Bis Czort-1 
(iutka (?) dla lndn). „fcur“ (intka dla ludu). „Ofiary 
próżności", komedja w 3cli aktach. „Zona ua dje- 
eie“, komedja w 3cb aktach a 4cb odsłonach, wier­
szem. „Nudziarze", komedja w 3ch aktach. „W pły­
wy kobiece", kom. w 4ch aktach, wierszem. „Stra­
żacy", komedja ze śpiewami w 4ch aktach.

Przy sposobności tej powtarzamy warunki kon­
kursu : Termin nadsyłania ustanowiony po dzień 1. 
marca 1877 r. Utwory nadesłane, a do przedsta­
wienia polecone, przedstawione będą kolejno w cza­
sie od 1. października 1877 do końca maja 1878 r. 
Rezultat konkursu ogloszouy będzie w dniu 1. 
czerwca 1878 r. Fundusz konkursowy stanowi kwo­
tę 900 zł., z której 600 zł. przyznane będą naj­
lepszej komedji, wypełniającej cały wieczór, a 300  
zł. drngiej po niej najlepszej komedji bez oznacze­
nia liczby aktów. Orzekać będą dwie komisje. P ierw ­
sza złożona z reprezentantów dziennikarstwa i ar­
tystów teatru lwowskiego, orzeka o przyjęcia na 
scenę odegranych utworów ; druga komisja złożona  
z członków komitetu artystycznego przez W ydział 
krajowy wysadzonego, z przybraniem pp. Jana Ale- 
ksaudra hr. Fredry i Jana Dobrzańskiego, po ode­
graniu sztuk poleconych przez komisję pierwszą, 
przyzna nagrody,

—  W eloński z W arszawy, uczeń Pruszyńskie- 
go, kształcący się obecnie w Akademii petersbur­
skiej sztnk pięknych, otrzymał świeżo złoty  medal 
za płaskorzeźbę. Jest to już trzecia nagroda prze 
z e i  pezyskana.

■— Jak się dowiadujemy, będzie miał niedługo 
p. Aleksander Szavnl, urzędnik dyrekiyi kolei Ka­
rola Ludwika odczyt publiczny o telefonie. Pre­
legent przez połączenie telefonu w Krakowie za 
pomocą linii telegraficznej, przeprowadzonej aż do 
sali ratuszowej da możność i pozwoli słuchać pu­
bliczności tego co w Krakowie mówionem będzie, 
a przez połączenie fortepiann, umieszczonego w 
jednym z lokalów tutejszych obznajomi publiczność 
z całą doniosłością tego nowego wynalazku. Pau 
Szavul znanym jest j:iko autor kilku dzieł treści 
nankowej z działu „Telegrafii-1. Sądzimy więc, że 
się postara o staranne przedstawienie nowego wy­
nalazku.

—  Sekcja sztuk pięknych Towarzystwa archeo­
logicznego krajowego we Lwowie dnia 23. listopa­
da b. r. odbyta swe posiedzenie, na którem za­
stępca przewodniczącego p. Widmann przedstawił 
zgromadzonym plany cerkwi stanropigialnej i po­
stawił wniosek zbadania i opisania tejże cerkwi, 
do czego wysadzono komisję z członków Juliana 
Zacharjewicza, Franciszka Ksawerego Martynow- 
skiego, Leonarda Marconiego i Franciszka Tepę i 
uchwalono z członków sekcyj archeologii chrze- 
ściańskiej zaprosić dwóch członków także, wybór 
których pozostawiono rzeczonej sekcji. Na w n io ­
sek sekretarza Kołaczkowskiego uchwalono wydać

ordynek między tymi fiakrami, aby każdy stangret 
siedział na swoim wózku a podróżny nie będąc 
szarpany i ściśnięty w tłumie, łatwo sobie znajdzie 
odpowiedni ekwipaż. Prosimy o to bardzo !

— S z c z e r z e c  26. listopada. (N asze porządki.) 
Kto niema pieniędzy, aby udać się do Wenecji, ten 
niechaj przyjedzie do Szczerca. Zobaczy tam plac 
św Marka... rynek szczerzecki, oblany dokoła mo­
rzem czarnem błota, wśród którego zamiast gondoli 
kołyszą się tu i ówdzie kaczki i gęsi, i bawi słuch 
miłe kwiczenie bezrogi, która się ukryła głęboko 
w niezgłębionych fal«ch błota. To szczerzecka bar 
karola. Przejść tamtędy trudno i miasto, które do­
tąd co Kilkanaście kroków kazało rzucać kamień, 
aby ułatwić komunikację gimnastykom i akroba- 
tom, którzy wobec tutejszych stosunków ciągle 
wzrastają w liczbę, musi przecież % czasem spra­
wić choć kilka łódek. Najwięcej zdałyby się one 
na drodze prowadzącej do dworca, z którym zu­
pełnie nie mamy łączności i jesteśm y odcięci od 
kolei i świata. Miasto handlowe takie jak Szcze­
rzec powinno przecież głównie dbać o komunikację, 
która stanowi jedyny środek bogactwa.

—  C z e r n io w e e  27. listopada. (Wieczorek na 
cześć Mickiewicza.) Towarzystwo polskie bratniej 
pomocy w Czerniowcach, łącznie z Towarzystwem  
akademickiem polakiem „Ognisko“ odprawiło wczo­
raj wieczorek ku czci i pamięci wieszcza naszego 
Adama Mickiewicza.

Lokalności czytelni polskiej były przepełnione. 
Uroezystość składała się z muzyki, deklamacji i 
odczytu. Na początku odegrał akademik p, Bro 
narski marsz żałobny Bethowena, poczem miatł p 
Leon W ęglióski odczyt o życiu i pracach literac. 
kich Mickiewicza. Dalej nastąpiło trio Bethowena, 
odegrane przez akademików pp. Duzinkiewicza ua 
wiolonczeli, Nachtigalla na skrzypcach i Bronar- 
skiego na fortepianie. Następnie p. Janowicz de­
klamował wiersz odnoszący się do wypadków obe­
cnej wojny pod nazwą: Dwai ranni, poczem aka­
demik p. Rasch odegrał caprizio Mendelsona, a p. 
Bronarski I. część sonaty Bethowena, obaj na for­
tepianie. Zakończyła deklamacja akademika p. Zip- 
sera w iersza „Rzym" Zygmnnta Krasińskiego, przy 
akompaniamencie fortepianu, którego finale zagrzm ia­
ło hymnem narodowym polskim, przy żywych okla­
skach rozchodzącej Bię pnbliczności,

—  NiCIiiirÓW, 25. listopada. Przyaresztowanie 
proboszcza gr. katol. z jednej z pobliższych para 
tij naszego miasteczka przez sędziego śledczego w 
Rawie, uiezmierue w całej okolicy zrobiło wrażenie. 
Oddawna już ogół luduości, nie wyłączając nawet 
kolegów duszpasterza, potępiał jego praktyki w nie­
zwykle rozgałęzionym zakresie pokątnego pisarstwa, 
które go wprawdzie do majątku, ale ostatecznie 
przed kratki sądowe doprowadziły.

—  K a łu sz . Dnia 22. listopada odbyło się n 
nas otwarcie Rady szkolnej okręgowej, o godzinie 
9tej z rana zebrali się członkowie Rady do k o­
ścioła, gdzie przy licznym współudziale dziatwy 
szkoluej z chorągwią na esele wysłuchano mszy 
św., poczem udali się członkowie Rady do pięknie 
w kwiaty i girlandy przystrojonej sali w staro­
stwie. Radośna to była chwila, widzieć po raz 
pierwszy w uaszym podkarpackim zakątka zgroma­
dzonych mężów mających czuwać nad oświeceniem  
i umorahiieniem Indu naszego ; trafnie też skreślił 
ich wzniosłe zadanie swojem zagajeniem pan sta­
rosta J. Kulczycki jako przewodniczący Rady szkol­
nej okręgowej w Kałuszu.

tg osadg na dwie części. Kozacy wytrzymali 
pierwszy a tak , i mając cztery szwadrony chcieli 
sig utrzymać na stanowisku, nie przypuszczając, 
że za pierwszemi dwoma szwadronami Turków 
muszą być znaczniejsze siły, które powtórzą 
a tak  początkowo odparty. Tak sig też i stało, 
bo szwadrony jazdy  w sparte przez tabor pie­
choty wystąpiły znowu, a mianowicie piechota z 
zakrytych stanow isk zaczgła żwawo ostrzeliwać 
front kawalerji moskiewskiej, a jazda zagrażała 
z boków. Mimo tego trzym ali sig kozacy całą 
godzing, ale doznawszy znacznych s tra t zaczgli 
sig cofać równiną ku Kaceliewu.

„Na pargset kroków od prawego brzegu C zar­
nego Łomu chcieli sig kozacy zatrzymać, w tym 
celu aby Turków nie puścić za rzekę, i dla te-
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trzech obrządków Galicji z prośbą o spisanie i na­
desłanie inwentarzy skarbców i w ogóle dzieł sztu­
ki tam Bię znajdujących.

Członek Schneider odstąpił sekcji zebrane przez 
siebie materjały o cerkwi stanropigialnej i na te­
goż wniosek uchwalono udać się z prośbą do wys. 
c. k. namiestnictwa z prośbą o pozwolenie zrobie­
nia wyciągów z inwentarzy kościelnych znajdują­
cych się w buchhalterji rządowej.

— Ż ó łk ie w , 24, listopada. (Tow. zaliczkowe.) 
W początku bieżącego m. powstała a ńas myśl za­
łożenia Towarzystwa zaliczkowego dla powiatu 
żółkiewskiego. Twórcą tej myśli był Wny Euge­
niusz W aygart, marszałek powiatowy a gdy myśl 
ta znalazła poparcie u ludzi dobrych chęci, złożono 
komiajg a łudzi zawodowych dla wypracowania sta ­
tutów dla Towarzystwa, którzy tak sk rzętn ie1 wzięli wojska narodowego, następnie ja io  wy.nm'

f  Ł u c ja n  S ie m ie i is k i .  Wczoraj rano o g o ­
dzinie 6. umarł w Krakowie po kilkodniowej cho 
robie Łucjan Siemieński, członek Akademii umie­
jętności, założyciel i współpracownik Czasu od 
pierwszej chwili powstania dziennika. Cierpiąc od 
niejakiego czasu ua artrysis w nogach szukał ze­
szłego lata pomocy w Cieplicach czeskich, gdzie 
wprawdzie znalazł chwilowo ulgę, ale ostatecznie 
cierpienie przeniosło się ku piersiom i od kilku 
dni mocniej go trapiło. Wczoraj czuł się znacznie 
lepiej, noc przespał spokojnie a dopiero rano na­
głe uderzenie na mózg mimo spiesznej pomocy le ­
karskiej położyło kres życiu jego.

Zasługi Siemieńskiego w literaturze są olbrzy­
mie. Działał on na rozmaitych polach, a wszędzie 
zadziwiał nauką i prawdziwie artystyczną formą. 
Jako tłumacz dał nam Odyseę Homera w pol« 
skim przekładzie, który odznacza się wiernością i 
zatrzymuje cały wdzięk oryginału i „Rękopis kró- 
lodworski.11 Jako krytyk i estetyk Siemieński w 
Polsce nieznalazł wielu równych sobie, a jako 
fejletonista p a r  excellence umiał połączyć lekkość 
prawdziwie francuzką z wielką starannością i 
pięknością formy. W  tym względzie jest on w na­
szej literaturze wzorem i może iść o lepsze z naj­
lepszymi fejletonistami Francji, Jako populary­
zator dał literatnrze znakomite „W ieczory pod 
lipą." Siemieńskiego odznaczało zawsze głębokie 
uczucie religijne, które też silnie przejawia się w 
jego tłómaczeniach, a zw łaszcza „W  pieśniach mi­
stycznej miłości.“ Znaczenie jego w literaturze uie 
da się określić kilkoma słowy i dlatego dziś po­
przestajemy na krótkiej tylko wzmiance.

Łucjan Siemieński urodził się d. 13. sierpnia 
1809 w Magierowie pod Rawą w dawnym obwo­
dzie żółkiewskim, w rokn 1831 służyi w ązerega1-'
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mieszkał we Francji i w Belgii, zkąd w r. 1848 
wrócił do kraju i zam ieszkał z rodziny w Kranó­
wie, Jedyny synjego Sew erynpohgi w roku 1 8 6 3 ^  
powstaniu w Piockiem.

W yprowadzenie zwłok śp. Łncyana Siemień- 
skiego z domu p. Michałowskiego przy ulicy Kole­
jowe;, dawniej Podwale, do kościoła N. Panny 
Marji' nastąpi w piątek o godz. 9ej rano, a ztain- 
tąd j>o nabożeństwie źałobuem zwłoki powiezione 
będą na cmentarz.

—  Astrt n o m  V. Lutzów, d y rek to r  o b serw a -  
torjurn w ied eń sk ieg o , zm arł w W en ecji.

— Z piacu w ystaw y powszechnej w  Fa- 
ryżu, P aw ilou  a n g ie lsk i, k tó ry  b ęd z ie  jed n ym  z 
n a jp ięk n iejszy  cli, znajduje się  ju ż  na uk ończeniu . 
Nad w zn iesien iem  te g o  p aw ilon u , c zu w a ł p r zy b y ły  
um yśln ie  z  L ond ynn  zn a k o m ity  a rch itek t, k tóry  w  
budynku tym  p o sta n o w ił za sto so w a ń  w sz y s tk ie  bty- 
le  b u d o w n ictw a  a n g ie lsk ie g o , w m iarę ja k  się  one  
k o le ją  w iek ó w  r o zw ija ły . W tym  ceiu  paw ilou p o­
d z ie lo n y  je s t  na k ilk a  o d d z ie ln y ch  sek cy j, z  któ  
rych  k a żd a  p o sia d a  odrębną a rch itek tu rę .

Urządzenie wewnętrzne pawilonu an giel­
skiego, doKonaue zostało podług planów księcia 
W alii, który pełni obowiązki prezesa komisji w y­
stawowej angielskiej. Książę będzie posiadał na 
wystawie własny pawilon recepcyjny, wzniesiony 
v. stylu z XV. wieku i obejmujący, prócz wielkich 
salonów przyjęć, gabinet do pracy i przepyszną 
jadalnię

Prócz części angielskiej są już prawie gotowe 
pawilony: hiszpański i tunetański.

Na placu Marsowym zasadzają obecnie drzewa, 
mające ozdabiać terytorjum wystawy, o której o- 
twarciu w zapowiedzianym terminie, nikt już dziś 
w Paryżu nie wątpi.

—  Znakomitą, anegdotkę opowiada kore- 
spuadent A . A . Ż  : Z pewnych źródeł dowiaduję 
się, ze jenerał Gurko posłał Osmanowi baszy kilka 
numerów Ti.ntsa, w których udowodniona była ko­
nieczność upadkn Plewny wraz z nader miłym li 
stem własnoręcznym. Osman w odpowiedzi podzię­
kował za dar, uznał wielką wagę artykułu, który 
go zawiadamia o stanie Plewny i wyraził radość 
swoją, że będzie mógł długie zimowe wieczory spę­
dzać spokojnie przy czytaniu wielkiego dziennika. 
Na takie prawdziwie moskiewskie gbnrowsi-wo tru­
dno by zuależć zręczniejszą odpowiedź.

—  O b ja w y  •w spółczucia d la  Turków . W 
Szwajcarji tak jak w innych krajach sprawa nie­
podległości tnreckiej tak walecznie broniona, znaj­
duje wielkie współczucie. Powinowactwo jakie istn ie­
je pomiędzy dwoma narodami, które chue Moskwa 
pochłouąć, spowodowało Zarząd muzeum Narodo­
wego w Rapperswylu do przyjmowania darów dla 
rannych tureckich, mianowicie bandaży i szarpi). 
Ambasador turecki w Wiedniu przesłał z tego po­
wodu pismo następującej treści hr W ł. Platerowi.

Wiedeń, 20. listopada 1877.
Dostojny hrabio'

Miałem zaszczyt otrzymać jogo szacowne pi­
smo z dnia 14. listopada pełne nczuć szlachetnych  
i patrjotycznych, dotyczące odezwy Zarządu muze­
um Narodowego polskiego w Rapperswylu, i starań 
na korzyść rannych armii tureckiej. Takie czyny 
również g , zaszczytne dla ich sprawców jak dla 
tych, którzy się do nich stali powodem Racz przeto 
panie hrabio, przyjąć dla siebie i dla popierających 
jego usiłowania serdeczne i gorące dzięki.

Upraszam o przesyłauie szarpij i bandażów 
konsnkiwi jenaralnemu tureckiemu w Tryeście, któ­
ry podług informacyj otrzymauych zajmie się, dal­
szą przesyłką do miejsca swego przeznaczenia

Essad.

Wiadomości literackie, naukowe i 
artystyczno

—  „Nauka o szacowaniu majątków", przekład 
z drugiego niemieckiego wydania Ferdynanda 
Machts, dokonany przez Hipolita Turczyóskiego. 
K siąźza ta, jako zawierająca w sobie raejonalue 
zasady postępowania przy szacowaniu nieruchomo­
ści ziemskich —  powinna zwrócić na siebie uwagę 
wszystkich puStępowycL rolników naszych, a g łó ­
wnie w łaścicieli dóbr j urzędników szacnnkowycb. 
—  W przekładzie również p. Turczyóskiego po­
przednio już w yszło z druku dwntomowe dzieło 
O. C. PatzigTa „Praktyczny rządca ekonomiczny 
według wymagań tegcczesnych".

—  Nakładem F. H. Ricntera wyszedł „Ahas 
wer“ poemat w sześciu pieśniach Roberta Hainer- 
linga, w przekładzie polskim W ładysław a Ordona. 
Piękność Ahaswera znaną jeBt wszystkim z niemie­
cką literaturą obeznauym. Jest to niewątpliwie je ­
den z najznakomitszych utworów nowoczesnej poe­
zji niemieckiej. Polskie tłumaczenie jest doskonałe. 
Pan Ordon umiał znaleźć odpowiednie wyrazy na 
•kreślenie obrazów pełnych grozy i wspaniałości i 
oddanie myśli autora filozoficznej. Ahaswer spol­
szczony przez p. Ordona daje najdokładniejsze po­
jęcie orygiuałn i w niczern mn co do siły  i pię­
kności poetycznych wyrażeń nie nstępnje.

—  W Poznaniu wyszedł zeszyt pierwszy dzieła  
p. t. , Zbiór krytyk z drieł pohkich wyszlycH od 
1850 do 1877 r.“ wydany przez W . S. Siewicza. 
Co miesiąc wyjść ma jeden zeszyt, całość zaś 
wszystkich ntworzy obszerne dzieło, które da do­
kładne wyobrażenie o treści i zarazem wartości 
dzieł jakie w yssły w ozuaczonej tytułem epoce 
Zwracamy uwagę wydawcy tego pożytecznego zbio­
ru, iż nie wszystkie dzieła znalazły krytyków. Jest 
u nas bardzo wiele dzieł ważnych, o których na­
wet wzmianki nie podały czasopisma. Jeżeli w zbio­
rze znajdziemy tylko te dzieła, które były kryty­
kowane, nie da on dokładnego wyobrażenia o ru­
chu umysłowym tych czasów.

U o b po dii i'ateto, jplv.oui}sI i luuidel.
W ciągu i), r. zaprowadzono bezpośrednie 

połączenie linii kolejowej Jassy-Ungheny z mo­
skiewską przestrzenią Kornestie-Kiszeniew, na któ 
rej przewożą osoby, pakunki i towary, ostatnie je ­
dnak według wyższej taryfy.

Przy użyciu tego nowego połączenia muszą 
osoby wysyłające towary z Austro-W ęgier transito 
przez Rumunię ua Suczawę do Moskwy uwidocznić 
aa listach posełkowycn to przeznaczenie przewozo 
we, sp o rzą d z ić  przez spedytora w Ickany-Suczawa 
odnośną deklarację w rumuńskim urzędzie cłowym i 
podnieść kartę przewozową, g j y i  w razie zan ie­
dbania tych kroków opłacaćby trzeba w Jasach ru­
muńskie eto przywozowe.

O ezem się zawiadamia pp. kupców i prze­
mysłowców.

Z Izby handlowej i przemysłowej,
Lwów dnia 19. listopada 1877,

Lwów dnia 27. listopada. ( S p r a w o z d a n i e  
Ijz b y k u p i e c k i e jej? Geny za 100 kilogramów  
p a r ita s  Lwów. WedłHg jakości:

'Pszenica czerwona od 10’ do 10 25 zł., biała
od 10’  do łO‘25 zł., żółta od 9’25 do 9 75 zł.
jesienna — d o — ■— zł.  ‘Żyto od 6 25 do 6’50 
zł., średnie do — zł.  “Jęczmień browar,
od 6 -50 do 6'75 zł., pastewny od 5-50 do 5"75 zł. 
“Owies od 5 75 do 6 - -— zł.~-~ “Groch do gotowania 
od 7-50 do 8 ' - -  zł., pastewny od 6 25 do 7 -  zł. 
“Wyka od 5 -— do 5 25 z ł . - -  “Bób od 8 25 do 
9 50 zł. —  “Kuknrudza stara od 6‘ — do 6 25 zł., 
nowa od 5 50 do 6 —- zł. — "Rzepak zim od 
15-—  do 16 -  z ł. “Rzepak letni od 13 50 do
1 4 -— z l. - “Lnianka od 12‘ ■ do 12 25 zł. —
"Nasienie lniane od 12J — do 13- zł. -  “Nasienie 
konopne od 8 - do 9 * --  zł. - “Koniczyna od 47
do 48 - - zł. Kminek od 45 - do 47 - -̂- zł
Anyż od 3 4 ' - -  do 38- - zł. ■— Anyż płaski od

do ...........  zł.
Spiry tus za 10 000 litrów procent i 
Gotowy od — - do 3 1 2 5  zł,
W terminach w miesiącu:

— zł. Usposobienie:
U w a g a ,  O produktach ułamkiem oznaczonych, 

orzeka poniżej usposobienie : 
U s p o s o b i e n i e :

’) Niezmienne. —  “)
W a l u t a :  mark 58 .60; rubel l 2 0 “/a; uapo- 

leondor 9 .5 1 ‘/a.
W Leaen dnia 22. listopada. Na dzisiejszy targ 

dowieziono cieląt 3978 —  zabitych wieprzów 962 —  
zabitych owiec 387 —  żywych owiec 3297 — ż y ­
wej nierogacizny 1388.

Cielęta płacono 32 zł. do 56 zł. i 57 zł. - -  
zabite wieprze 38 zł. do 50 zł. i 54 zł. —  zabite 
ewce 32 zł. do 36 zł. —  żywe owce węgierskie i 
moskiewskie 34 zł do 35 zł. i 36 zł. —  proste 
czarne w grubej wełnie 30 zł. do 33 zł. za 100 
kilo mięsa.

Granice jeszcze zaparte, dlatego dla eksportu 
nic nie kupowano. Do J200 zostało niesprzedaaycb. 
Żywa nierogacizna galicyjska 30 z ł .  do 34 zł. i 
35 zł. —  węgierska 40 zł. do 48 zł. i 50 zl. za 
100 kilo żywej wagi.

Wilhelm A m irow icz  
Caifć-Stierbóck. 

W iedeń d. 26. listopada. Na dzisiejszy targ 
przypędzono wołów galicyjskich i bessarJbskich 
835, węgieiskich 1567, uiemieckioh 342, razem  
2 7 4 4 ; t»rg był mdły, płacono galicyjskie stajenne 
średnie 54 do 56 zł., węgierskie stajenne &2 zł. 
50 c., do 58 zł., bessarabskie paszowe 49 do 52 
zł., do eksportu nic nie kupowano, ponieważ gra­
nica ciągle zamknięta. Rozsprzedano wszystko.

K rzyszto fow icz , 
Caffe-StierbocL.

Telegramy innych pism.
L o n T y n  dnia 26. listopada. Według wia­

domości z Konstantynopola z dnia 25. b. m. o- 
biega tam pogłoska, że M uktar basza Erzerum  
opuścił. (A- f r .  Pręsse).

S z u m ią  dnia 27. listopada 11 godzina 
przed południem. Panuje tu ciągła słota. K ores­
pondenci dzienników otrzymali wezwanie do o- 
pnszczenia przednich linii a ztąd wnosić wypa- 
pada, że za nastaniem  pogody Snlejman do s ta ­
nowczej akcji przystąpi.

P r a g a  16. listopada. Bohemiu donosi, że 
flota angielska zawinie pod Konstantynopol jak  
tylko Moskale zajmą Erzeium , lab się do Adrja- 
nopola zbliżą.

Indje angielskie grożą powstaniem na przy­
padek, gdyby Anglia nie wzięła Turcji n a ty ch ­
m iast w obronę.

M is to w o  25. listopada. Obydwa monitory 
które po zdobyciu Nikopola wpadły w ręce Mo­
skali, darował ca r księciu rumuńskiemu, lecz 
faktyczne oddanie nastąpi dopiero po ukończeniu 
wojny.

W książę Aleksy opnścił Tumu-M agurełli 
. ze św itą swą przybył do Sistowa. W Tum u 
M agńrelli mówią, że moskiewska arm ia otrzy­
mała rozkazy, z których możua wnosić, że nie 
będzie zimować w Bulgarji, tudzież, że po upad­
ku Plewny pokój zawartym  zostanie. (Presse.)

L o u  l y u  d. 26. listopada. Z Belgradu do ­
noszą do Times, że przystąpienie Serbii do akcji 
jest nieuniknione. Armia posuwa się już ku g ra ­
nicy, milicja zaś wyrusza tam 29. b. m.

Rząd księstwa ogłosi za przyzwoleniem 
skupczyny niepodległość Serbii.

J a k  się M om ing Aduertiger dowiaduje, s ta ­
nowi żądanie Porty, ażeby Serbia haracz złożyła, 
bezpośredni powód do wypowiedzenia wojny,

gdyż Serbia nietylko tego odmówiła, lecz /.ara 
zew oświadczyła, iz odtąd haraczu płacić uie 
chce.

Do Times donoszą z Orhanie, że Moskale 
uderzyli we czw artek aa  Turków pod Nowaczy- 
nern. Po żwawej utarczce kawalorja turecka 
rzuciła Moskali zabrawszy im dwa działa Krupa. 
W piątek uderzyła gwardja moskiewska ua T ur 
ków na północ L&zanu z przemagająeą siłą 
liczną artylerją. Turcy cofnęli się do Orhanie i 
tam się okopali, dokąd in  też /.naczue posiłki 
przybyły.

Korespondent Tinu-ea /. Fery donosi według 
listu ze Sofii z;d. 19. b. w., że Mehemet Ali ani 
dostatecznych wojsk, ani też putrzebuyeh dział 
do utworzenia armii na odsiecz Plewmy zebrać 
nie może.

Według niesprawdzonych jeszcze wiadomo­
ści mieli Mirydyci powstać i pod Skutari do­
trzeć.

A i i l i v a r t  d. 26. listopada. Ozarnogóroy za­
jęli przedwczoraj wieczór portowy fort z ośmiu 
eiężkiemi działami, a wczoraj fort Nehaj z pię­
ciu działami, W obydwu fortach była oiitość a 
municji i żywności. Dotąd w dystrykcie A ntivari 
zdobyli Ozainogórcy 22 wielkich arm at, 9 for­
tów, blokhauzów i ufortyfikowanych punktów. 
Zajęli om cały kraj oa granicy czarnogórskiej 
do Bojany i od morza do jeziora Skodarskiego. 
Cytadela "w Antiyari trzyma się jeszcze, ale k a ­
pitulacja jej nastąpi laaa chwilę. (Presse.)

y n iy r u B  d. 25: listopada. Drogi do Erze- 
unui i dalej do Erzinghi&n są jeszcze wolne, a 

przed paru dniami posłał jenerał-gu ternato r Tre- 
bizondy zimowe ubrania do Erzerumu. M uktar 
basza wydalił z fortecy prawie całą kawalerję, 
i odesłał ją  ku zachodowi. Również kazał za­
jąć i ufortyfikować miasteczko M elaskert w ce­
lu utrzymania komunikacji między Rrzerumem a 
Wanein. (Fh emdenolatt.)

L o n d y n  J. 2o, listopada. Do Southampton 
odjechało dzisiaj kilka nadzwyczajnych pociągów 
z nabojami karabinowemi z arsenału w Wool- 
wich. Rozkazano także odesłać do Southampton 
siedmiofuntowe górskie baterje. (jyjorgeńpost.)

s i s t o w o  d. 25. listopada. Przedwczoraj pod 
Czernawodą moskiewskie strzały zatopiły tu re­
cki parostatek. Jtnerał-porucznik  H-ann otrzy­
mał dowództwo korpusu rezerwy. Na miejsce 
Lewickiego powołany jenerał Kuczewski. Pułko­
wnika kawalerji, T utolm iaa, zastąpi Czerewicz. 
(Presse.)

B u k a r e s z t  d. 26. listopada. B rak opalu 
w Plcwnie, który daw ał się uezuwać jeszcze 
przed zupełnem jej otoczeniem, jes t teraz bar­
dzo dokuczliwy; sądzą też, że i ta  okoliczność 
skłoni Osmana baszę do opuszczenia Plewny, a 
względnie do próby przebicia się prżez moskiew­
skie szeregi. (T yli.)

B e r l i n  d. 26. listopada. Z pewnego źró 
dła donoszą, że eesarz Wilhelm powinszował ks. 
Karolowi rumuńskiemu z powodu dzielnego za­
chowania się armii rumuńskiej, k tóra wyłącznie 
prawie jest dziełem księcu. Cesarz wyraził przy- 
tem nadzieję, że przyszłość Rumunii na silnych 
spoczywa podstawach.

Mówią także, iż książę Bism ark kazał w 
Wiedniu wyrazić przekonanie niemieckiego rzą­
du, :ż car stosownie do aanycn przyrzeczeń, ani 
podczas wojay, ani też przy zawieraniu pokoju 
nie zechce naruszyć interesów austrjackicn, z te ­
go też powodu w yraził gabinet berliński życze­
nie, aby przyszłe pokojowe rokowania między 
Moskwą a Turcją nie wzbudzały w Austrji ża­
dnej troski.

Tutejsze dyplomatyczne koła sądzą, że Mo­
skwa zawrze wpiawdzie odrębny pokój i  T ur­
cją, ale car pokojowy układ przedłoży mocar­
stwom, jak  gdyby do sankcjonowania. (Tayblatt.)

d, 26. listopada. M inisterstwo obe­
cne ma się wkrótce przekształcić na m inister­
stwo umiarkowane. Na najbliższem zebraniu wię­
kszości parlam entu oświadczy Iticasoli, że To- 
skańczyoy, dawniejsi dyssydenci, przystępują do 
stronnictw a rządowego. (Frmdbl.)

L o i i t ly u  d. 26. listopada. W K onstanty­
nopolu szerzy się pogłoska, że M uktar basza z 
przezorności główne siły swej armii wycofał z 
Erzerum, i w pobliżu zajął stanowiska, aby w 
danym lazie  i m iasta bronić i aim ię ocalić. 
(Standard.)

T o lm  liaz. lr .  i m l  wiaaiKi.
Z powodu obiegających pogłosek o pokoju, 

mającym się bezpośrednio zawrzeć między T ur­
cją a Moskwą, z pominięciem iunych mocarstw, 
Memoriał Diplomatigut tak się wyraża:

„Dwa mocarstwa, które z sobą wojnę tuczą, 
mogą ją  bez wątpienia bez wmieszania się in ­
nych mocarstw zakończyć. Iniczej ma się rzecz 
z Turcją, gdyż położenie jej uregulowane zo­
stało traktam i międzynarodowym, i zawarcie po­
koju między Moskwą a Turcji musi wywrzeć 
wpływ na te trak ta ty . Z teg# też powodu ani 
Moskwa ani Turcja nie będą migly usunąć innych 
mocarstw od udziału przy zawarciu pokoju. Za­
pominają o tern te dziennik’, które powołują się 
na przykład F rancjt i Niemiec; pokój między te- 
mi mocarstwami w 1871 r. zawarty, nie naru ­
szał praw innych mocarstw. Rodzi się wreszcie 
nadmienić, że gabinety, które podpisały tra k ta ­
ty z 1856 i 1871, zapatrują się właśnie tak  a 
nie inaczej na sprawę pokoju między Moskwą a

W ied e ń  26. listopada 
Powszechny dług pań­

stw a (za 100 zlr.) 
Renty aueb. w banku. 5 pic.

» oJh Wsrebr. 6 „
1889 całe losy (m k i

a s i * *  f ,  los^ J
S - s  1854 po 250 iłr .”w. a 4 nr 

1860 „ 500 „
£  o  I 86u f  10p „ ” »

1864 „ 100 „ „ . ;
Renta złota 4 pret. . .
L isty zaat. dom. po 120 zł. 5

Obliguj*; indemmzac. 
(100 zł.)

G alicyjskie .......................
.B ukow ińsk ie.............................

Inne publiczne pożyczki. 
W ęgierskie poż. kul. po 120 zl.

& procentowe • • • •
ń^ęgierala poż. po 100 złr. . 
Turecka pożyczka kol. po 4 lr. 
Węgierska renta złota 6 pr. p° 

100 złr. w. a.......................

Akcje banito we.
Anglo austij. po goo zł. 120 . 
Bodencred. ACt. Ges. 200 złr. 
Zakład kredytowy dla handlu 

p r z e m y s łu .......................
Zakład kr-d. m z g  góo złr.
Towarz. eskont. niższo-austr.

po jOO złr. . . .
Franco austrjaujue po lOu zk.  
Frauuu-węgierskie po 200 złr. 
{W ry jsk fb a n k h ip . po 200 złr.

płacą I ią tu .  
złr. w. a.

63 4 5 63 65
66 90 67 li

308 — 3<;6 —
303 - 305 -
109 — 109 50
112 70 113 —
121 89 122 —
140 — 140 50
74 40 74 65

187 — 138 - -

36 — 86 50
82 — 82 75

98 50 
BO 60 
14 75

9 2 -

87 75

207 50 
184 50

745 —

9 9 1 . 
81 -  
15 —

92 30

88 25

207 75 
185

755-

Galio. bauk dla handlu i przeui.
po ZOO złr...............................

Galicyjski 2<akład kred. ziem.
po 200 -złr...............................

Banku uarod. austr. po 600 złr. 
Unionbauk pu 100 zh . . . . 
Veruusbank po 100 zh 
Verkehrsbank i>ow. po 140 złr. 
W iedeński Baukverein polOO 

słr. w. a . .............................

A k c je  k o le i .

Albrechta po 100 złr • • - 
AlfOldzkiej po 200 złr. sreb. . 
Dniestrzańskiej „ ,
E lżbiety „ w. k. ■
Ferdynanda północnej po 1000

złr. m. k.............................
Franciszka Józ. po 200zł. w. a. 
K olei gal. Karola Ludw. po 200

złr. m k ............................
Lwow. Czer. Jasaka po 200 zł. 
M orawsko-flziazka (centrala.)

Pu 2uó Mr..........................
Austr. półn. zach. po 200 zł. sr. 
„  ”, » lit. B. po 200 zł. sr.
Rudolfa po 200 złr. srebr. . . 
Siedmiogród, po 200 zł. w.a. sr. 
Staatseisenbahn Gesellschaft

200 złr. w .............................
Sttdbahn po 200 złr. ,rebr.
Tramway w ie d .p o ś ‘0 7łr. ! 
W ęgiersko-galicyjska (Lupk.)

po 200 złr................................
Wę^-er. północn. wschodu, po 

2u0 złr. srebr. . . . .  ■ 
Węgier wscb.iO stb.) poiOOzł. 
Węgier, zachodu. (Westb.) po 

200słr.w.a. . . . .

815 — 
612 5

płacą | żąda. 
złr. w. a.

817 — 
61 75

96 76 97 25

70 ~

112 z5 

161 —  

1S30 —
126 25

24350  
121 25

107 76 

1 1 6 -

258 25 
77 25 

100 60

96 75

109 26

109 —

70 50

112 75 

162 — 

193S—
126 75

244 -  
12175

108 25 

116 50

258 76 
77 76 

101

96 26

10975

10950

Akcje przemysłowe.
Budów. Tow. austr. po 200 złr. 

„ „ wiod. po 100 złr.
n tanich, potu. po 100 złr.

L i s t y  z a s t a  w ue 
tza lOOzł.j

Bodencred. allg. Oster. 5 pr. sr.
^  spłać. v  83 lat 6 pr. wa. 

Gal. i'ow. kred. ziem. 4 pr. w. a.
n n „ 5  pr. w. a. 

1 owarz. kred. m iejskie 6 pret. 
Galie, bank hipot. 6 pret. w. a.

„ Zakł kr. włość. 6 pr. „ 
Bauk nar. austr. iu. k. 5 pr. .

n n n W« < & . • • •

Obligacje pier wszeństwa 
kol. za 100 zł.)

Albrechta po 300 złr. 5 uret.
100 złr..............................;

AlfOldzkie po 200 złr, 5 pret.
sr.ebr. w. a .............................

czesk a  z 300 złr. 5 pr. sr. w a. 
E lżbiety po 6 pr. sr. w. a. .

„ em. 1862 5 pret.
em '870 5 

„ em. 1872 5 „
Ferayuanda pół. a pret. m. k 

n » 5 „ w. a.
n n ^ n Srebr. 

Gal. K. L. 300 ztr. 5 pr. sr. w. a. 
„ II. em. 5 pret.

Ili.em. 1871 300 .
„ IV. ja  aSuOił 6p. 

Lwow. Czcrn. Jasa I. em. 1365 
300 złr. 6 pr«t. srebr. w. a.

płacą | żąda. 
złr. w. a

104 60 
89 25

81 75 
89 - 
94 50

97 60

68 86

6 7 -

91 60 
9j 6C 
80 — 
84 60 
99 60 
9 8 -  

106 f  
100 50 
99 50 
96 7o

7660

105 — 
89 76

82 25 
89 50 
95 —

97 80

69 20

67 50

9 z 5 0  
92 50 
81
85 50 

100 -

106 25 
101 
99 76
97 25

76-

l,w ow . (,'zern. Jass. 11. >m. 186/ 
300 złr. a prot. sreir. w. a. 

JjWOW. Czerń. Jas. III. im. 186a 
800 złr. 5 pr. srebr. w. a, . 

Lwow. Czer. Jas. ł \  m. 1872 
300 złr. 6 pret. srebr. w. a. 

Rudolfa po 800 złr, w. i, 5 pret.
jjrebr. w. a.............................

Rudolfa em. 1869 po ,'OOzłr. 5 
pret. srebr. w. a.

Rudolfa em. 1862 po 8J0 złr. 5
pret. srebr. w. ł. . .

.Siedmiogrodzkiej ua 1000 złr. 
5 pret....................................

P apiery  loteryjne 
(sztuka).

Zakład krodj towy dl, hdouiti
i p r z e m y s łu .......................

Klary po 40 złr. m. k. . . .
K eglevieh po 10 złr. m k. . .
Krakowska po 20 złr. . .
1 alffj po 40 złr. m. k. . . .
Rudolfa po 10 złr. is. i. . .
Ks. Sałm po 4o złr. m.k. . .
St. Geauis po 40 złr. n. k. 
Stanisławowska (pożyczka) po 

20 złr. w. a. .
W uldstein po 20 złr. n. k. . 
Windiachgratz po 20 iłr. m. k.

(Dewizy 3miesię{zne.)
nerka 100 mark.........................
Frankfurt 100 mark . . .
Hamburg iOO mark . . . .  
Londyn lO o ftm t.sz ie i. . .
P uyż lOO (ranków . . . .

płacą żąda. 
złr. w. a.

7 6 -  

67 25

63 5 .  

76 60 

74 75 

74 50

64 —

164 75 
28 50
12 75 
14 75 
27
13 60 
40 — 
3175

20 50 
22 
27 50

57 85 
67 06 
67 86 

11880 
47 35

76 25 

67 76

63 75 

76 90 

75 25 

7 5 -

64 30

165 25 
28 75
13 25 
15 - 
27 50
14 — 
40 5-’ 
32 25

2150  
22 50 
28,—

58 05 
08 06 
5805

118 5b
47 45

Już i sami whigowie poczynają się 
wypierać swojej poprzedniej p o lity k i; już naw et 
Giadstone najskrajniejszy z wnigów, poczyna się 
wycofywać

W ostatniej jego mowie, niianej w H«»var 
den, w której naturalnie ani jednej uczciwej 
nitki na Turcji nie zostawił, znajdujemy prze 
cież następujący ustęp, dość oryginalnie brzmią­
cy w ustach G Jądstona:

„Ufam honorowi cara i silnemu uczuciu 
ludzkości tkwiącemu w moskiewskim narodzie; 
wiem jednakże, iz jak  w innych krajach tak  i 
w Moskwie są pewne Masy które tylko nurto­
wać umieją, i czekają tyiko ua sjj&śobność, ażr 
by osiągnąć swe cele, choćby nawet wbrew wo 
li narodu. Tyci klasom ludności nie ufam wcale. 
Ubolewam nad Dłędami, które pozwoiify Mos­
kwie w taką wzróść potęgę; ale gdyby Moskwa 
potęgi tej źle użyła, to spodziewam się, że św iat 
znajdzie w sobie dość siły, aby zapobiedz gro­
żącym w lakim razie nieszczęściom “

W ięc Gladstone ubolewa, że Moskwa doro­
sła do potęgi i grozi jej, że jeżeli potęgi tej źle 
użyje podczas zawierania pokoju z Turcją, to 
Auglia potiafi poskromić zapędy Moskali. To 
baidzo wielkie ustępstwo ze strony Gladstona,

l i o n s t a u t y n o p o l  27 . listopada. W y­
buchło znaczne starcie między Mahmu- 
dem Damatem a prowizorycznym ministrem 
wojny. Mustafą baszą. Staicic to może do­
prowadzić dc ustąpienia Mahmuda Damada 
z rady wojennej. [„Pol. Corr.“]

lieJgT&U 27. listopada. Udział Serbii 
w wojnie jest zdecydowany stanowczo. Kro­
ki nieprzyjacielskie prawdopodobnie rozpo­
czną się w połowie grudnia. Grłówna kwa­
tera księcia Milana odchodzi dnia 7. gru 
dnia do Paraciuu. W dzień łw .  Andrzeja 
ma być zupełna niepodległość Serbii prokla­
mowaną. [„ Pol Corr.“]

Wiedeń 27. listopada Izba posłów 
obradując dalej nad statutem bankowym, w 
imionnem głosowania przyjęła 144 głosami 
prztmw 119 Herbsta wniosek mniejszości, 
iz dwaj wicegubematorowie banku mają być 
przez rządy dotyczące mianowani. I mini­
strowie głosowali za tym wnioskiem.

"Wer&dl 27. listopada. Posiedzenie Iz­
by deputowanych. Odczytano sprawozdanie 
komis;, buazetowej, oświadczające, że kredy 
ty dodatkowe, które od 16. maja tworzono, 
są nieprawne.

Sprawdzenie wyboru Larocke-Jacijue- 
leina odroczono 259 głosami przeciw 240.

Żadnego zajścia nie było w Izbie. Mi­
nistrowie się nie pujawóli.

Petersburg 27. listopada [urzędowe]. 
Z Bogot donoszą: Przednie straże nasze od 
wschodu [od armii Sulejmanaj są ciągle nie­
pokojone.

Dnia 2o. listopada Turcy wyparli na­
sze straże przednie z Opaki i Pulomirzec, 
ale gdy nadbiegły posiłki, odparto ich po za 
Kawalice. Patrol huzarów pod Kropczą ob- 
skoczony, przebił się. W  przesmyku Szipki 
burza się sroży.

Belgrad dnia 27. listopada. Prefekt 
tutejszy wzywa wszystkich Serbów, należą 
cych do milicji a bawiących za granicą, a 
żeby do 30. listopada stawili się do sze­
regów.

Paryż dnia 27. listopada wieczór. 
„Moniteur“ pisze: Jeźli izba na powtórne
wezwanie odmówi wetowania budżetu co 
marszałek zawezwie senat aby wybierał mię­
dzy pouownem rozwiązaniem Izby albo dy­
misją naczelnika Francji.

W  ostatniej chw ili otrzymujemy następujące 
telegramy :

R o u s t a u t y u o p o l  dnia 27. listopada. 
Reuf basza mianowany dowódzcą mającej 
się utworzyć 150.000nej annii rezerwowej. 
W miejsce jego dowództwo armii bałkań­
skiej obejmie Achiaet Ejub basza.

W miejsce dotychczasowej wielkiej 
Rady wojskowej utworzony został doradczy 
komitet'wojskowy pod przewodnictwem mi­
nistra wojny. ,

Telegram Mukiara baszy z uiedzieli 
nie donoói o żadnej potyczce. Moskale ciągle 
zajmują pozycje Dewe-Bojun. Spadły wielkie 
śniegi.

B u k a r e s z t  dnia 27. listopada. Bralia- 
no w imieniu księcia otworzył dzisiaj sesję 
Izb mową tronową. Mowa ta wskazuje na 
obwołaną prze; Izby w kwietniu niepodle­
głość Rumunii, dla której obrony armia ru­
muńska koniecznie musiała przejść Dunaj. 
Armia ta otrzymała chrzest sławy świetne- 
mi czynami wojeunemi. Książę i Izby mają 
silne przekonanie, że mocarstwa gwarancyj­
ne uznały Rumunię jako kraj istotnie ży­
wotny, minęły zatem na zawsze dla Rumu­
nii czasy obcej opieki, i lennictwa.

B o g o l d. 27 . listopada. (Urzędowo.) 
Wczoraj Turcy znaeznemi siłami uderzyli na 
ószańcowane pozycje w Trsteniku i Meczce, 
i po sześciogodzinnym gorącym boju, przez 
konnicę aż do ciemnej nocy ścigani, znaczne 
straty ponieśli. Moskale stracili około 300  
ludzi, między tymi wielu oficerów. Za tę 
świetną potyczkę car nadał w. ks. W łodzi 
mierzowi order św. Jerzegu trzeciej klasy. 
[A był to sobie prosty rekonesans, po któ­
rym Turcy zwycięzcy czy zwyciężeni cofnąć 
się musieli, zwłaszcza pod noc. Znaczna sto 
sunkowo strata oficerów u Moskali dowodzi, 
że było bardzo kręto z nimi, p. r.]

Tegoż dnia posunęły się oddziały tu­
reckie ko Polomarce i Kacelewu, ale się co- 

! fnęły bez utarczki.
B u g o t d. 28. listopada. D. 25. b. m. 

przybyły od Berdicy oddział turecki 5 .000  
wojska regularnego i 1 000  nieregularnego, 
podpalił wsio lgnatowcy i Mikowcy. poc/em  

I się cofnął.
i Dnia 25. b. m. dwa tabory piechoty i 
! trzy szwadrony kawalerji tureckiej, dążąc

gościńcem od Szumli. uderzyły na forpuczty 
nasze pod Kowaczycą, ale zostały zt zna­
czną stratą odparte, i na Folcmarce i Qa- 
gowo aż za Czarny Łom ścigane. Straty 
moskiewskie 20 zabitych i 9 rannych,

K o iiS tim ty u o p o ji 28. lisiopada. Su- 
lejman bas^a telegrafuje z Pasgraiu Tu­
recki oddział rekonesansowy wyszedłszy d. 
26. listopada z Karahassanier pobił Mo 
skwę pod Polomiscami, jedną kompanię 
zniósłszy zupełnie. Inny oddział wysłany z 
Opoki ku Kacelewu miał nieznaczne u- 
tarczki.

Bombardowanie Ruszczuku trwa dalej.

W  teatr*e hr. Skarbka 
We grodę dnia 28. listopada

P E H  I C O  L A
Opera komiczna w 4 aktacn z francuskiego pp. 

Lsilhac i L, Halevy, — P rzetlad  J. Chęcińskiego.
UuZjka J. Offenbacha.

Kapelmistrz pen Henryk Jare:Li

W e czwartek dnia 29 listopada.
! Po raz dwudziesty czw arty:

S t r a s z n y  d w ó r
Opera w 4 aktach a 5 obrazacn Muzyka 9t. Mo­

niuszki, słowa J ana Chęcińskiego. 
Kapelmistrz pan Jaiecki.

Początek o godzinie 7mej wieczói

L w ów , z Izby handlowej, 28 listopad*. 
I. Akcje za ęz takę

(bez kupuna bieżącego )' tłr W, a,
Kulej 6di, Karola Ludwika , . 242 50 246 —

„ Lwow -Gzeru. Jassy . . ^ 120 - 122 —
Banku hip. gul, po 200 złr , , —- — 248 —

„ kred. gal. po 200 złr 814 — 218 —
II. Listy zast. za lóo %ii.

(bet kujiona bieżącego )
Tow, kred, 6oi i  pr. w, a. . . 84 10 »4 90

.  .  » 4 pr. w- a .; . . 78 26 79 —
. •' ■ » « 5 PT' • kr“ ‘ • • 84 10 &4 WJ

Buuu Up. gal. 6 pr. . . , . 89 15 90 —
ftał. zaLL kred. ..łoś.. 6 pr. . . 98 50 94 50

III. Listy dłużne za luO złr.
Ogólnego roln. kredyi, zakła­

du fiUF Galicji 1 Bukowiny 6 % 90 25 91 30
Towarzystwa kred. miejs. G°/b w. a. — — —

IV. Obligi za 100 złr.
Indemnizacyjnd galicyjskie . , , Só 75 36 60
Poż. kraj. i. r. 1873 pe 6 pr. . . 89 — 90 50
Losy miasta Krakowa . . . . 14 25 15 5o

„ „ Stanisławo w a . 20 — 22 —
V. Mouety.

Dukat holenderski . . . . . . 5 54 5 65
Dukat cesarski . . . . . . . 5 59 5 67
Napoleoudor . . . . . . . . 9 49 9 58
Półimperjał rosyjski . . , . 9 64 9 82
Rubdl rosyjski srebrny . . . . l 80 1 9o
Kubol rosyjsiu papierowy . , . l 19 1 21
100 Mank niemieckich . . . . 58 40 59 40
Srebro ................................................... 105 50 107 50
Kupon) w orebrzo . , 106 — 107 -

KURS GIEŁDY WIEDEŃSKLE 
WUcDEN 26. listopada 1877. 

godzina 2. mjiut 14 pe południu.
Lisy kredytowe 164.50 
Akcje fran am t —.— 
Uuiensbaak 6 1 — . 
Nerdbohn 19350  
Kolej AlfBld, 111.50 
Kolej Lw.-czer. 120 50 
Radelfihahn 1 1 5 — . 
Węg. ebl. p. w zł.63 25. 
Losy złr. 1884 140.— 
Terkekribank 96 —. 
Węg. galic kolej 9 5 .— 
Eankrereiu 69.— 
Kolej AlFrechU

187.—
88.—

Węgier, kred.
Angie-austr.
Ko lej Kar. Lud. 243 25 
Kolej Połudn. 76 — 
Keiej Elżbiety i«0 50 
W»*. Nordostb. 108.—- 
Węg. Ostbahu. — .— 
Galie, iademnia 
Kolej siudmiog.
bomf tUToCkic
Kolej Państw 
Loty  wągier.

Marki niemieckie 58 80 
Uspeiabicnle lepsze.

8 6 - -  
103.— 

14 80
257.75

80.25

Rosyjski rubel p-pier. i 21
Wiedeń d. 28. listjpaua 

godzina 10. minut 50. przed południem.
Akcje kred 20s.70. u gL -a iu u . 87.76
KoW Kar. Lud. 243.25. Kolej połaa. 76.50
Uoiousbank 61 .— . Napoloeud«r v .h S lji

Usposobienie interesowne.
B er lin  d. 27. listupada. Rhss. Banka. 205.20. Cre­
dit. Aut, 330.60 Lombarden 130.80 GaUzier 103.— 
dtaatsbahn — .—. Rumhiuer 14.40 Oosterr -Bank - 

aoteu 170 30. Uspusobienie ciche.

K u s  gafie . T ow . k red y tow ego.
Kupuje. Sprzedaje. 

57„ Listy zastawne p<< 84 26 84 75
4 f/„ n „ po . 78 w5 79 -

Lwów fi. 28. listopada 1377.

Pociągi kolejowe
D t l c k o d ia  s e  L w o . s i

1)0 KRAKOWA: e godzinie 11 min 8 prusa potnęu# 
(pociąg pospiesuij); o gad» % m, 4C (ooołąn 
osobowy), u godz. i  luunot (5 po paładuio (pociąg 
raieszasy);

DO GZERNIOWlKU: o getlHuia 6 lalnat Ż6 raco 
ciąg pejpieazny); e gudz. 1] mina! wioczór (p
cią/,  Ya i .u j  , o godu. n  m is. -30 > ysłudnta ćpr,
.jąg -lięs^ajy).

DO 8TA.G8ŁAWOWA: (aa btryj) o gofLujolń 6 laluriŁ 
33 r_no (p-oiąg ur. 1); o godz. 6 .atu 10 
(pocłgą i_. 81.

DO POL WOLuCZl dtw: ( ł gtóu awo.ea): o goa ii 
•aia. — rano, tpooiag pospieszny); o godz im i'- 
wieczór vpociąg sobowy); o god. U cim 4t w P 
tadni* (pociąg mięszany).

DO PODWOŁOCZY8K: (« PodzaticaŁji o goOa. l i  ?. 
wioozdr (puoiąg o seb u w y ), o g o d _  12 u, H  « -m, 
ludnie ^puoląg UilęSiiny)

P łiJebiid H  de Lwewai
L KRAKOWA; O gudzwie 6 etuiUL 80 reuu ipćeią^ t—<■ 

spieszny); o g L 9 iu. 26 Wtecaór (pociąg osobowy;. 
o godz. 10 min. 85 pi>edpełu pniea (pooiąg afięs tsuy)’

I N T a d o u l a i i a .

Dr. K a r c z
trudniący się od kilkunastu lat specjalnie radykalnem  
leczeniem c h o r ó b  s k ó r n y c h  z z a k a ż e n i a  
k r w i  powstałych i w s m a e n i a n i e  s i ł ,  skut­

kiem n a d n ż y c i a  o s ł a b i o n y c h ,  
ordynuje w mieszkaniu przy ulicy W ałowej 1. 3. 

od godz. 8 — 10 l 2— 4.
(Także listownie przy scitłej dyskiecji.j 

Jego „P o ra d n ik “ w powyższych słabościach 
(drugie wydanie) można nabyć u »utora i w księ­
garniach, po cenie 1 złr 20 ct. za eg iep la n

*3*" Zmiana mieszkania
Dr. A. SIERADZKI

lekarz chorób dzieci
mieszka obecnie przy ulicy Wałowej Nr 4. 

ordynuje od 3— 4 popołudniu.



Wyszła broszura polityczna 'p. t.:

Kiedy bodzie Polska ?
napisana przez 

W  a r  s z a  w i a k a .

f i l j  • D zierżaw a.
Niniejszein oświadczam, że żadnych W  państwie KUTKORSKIEM jest 

dłngów przez syna mego m ałoletniego folwarek do w ydzierżaw ien ia z dniem  
M i c h a ł a  S o s s a a s k l e g o ,  elewa w Z a - . i i o - u

gawiaoh. N adselający przekazem poeito*1- * , ' ^ r  . . . 
wym 3 0  c t .  d o  A d m i n i s t r a c j i 1 p 0,0 nle będę' 
„ D b i e o n i k a  P o l s k i e g o "  odbiera 
natychmiast pod opaskę powyższą bro 
siarę. Można także jeszcze dołączać 
drugie 20 ct. na broszurę , C z y  b e - ,  
d a l e  P o l s k a  ? “ tegoż autora wyszła 
przed paru tygodniam i. 405.1 1 — 1

B liższą  w iadom ość  
“,974 0 -

u-
-IV

4<’51 1 — 3
Wincenty Sozatiski.

q 1:---- -

U w ia d o m ie n ie .
Życzącym sobie mogę bardzo d o ­

b r y c h  i  t a n l c k  w i n  dostarczyć d o ­
statniego zbioru. H ektolitr od 18 do ?4 
zł., dwuletnie zaś od 20 do 30 zł. loco. 
Próbki win rozsyłam  za zwrotem k o ­
sztów. Przy zamówieniach w iększych in i-

A. Menkes antykwarz
we Lwowie ul. Krakowska 1. 9. obok 

handlu p. S. Reissa  
kupuje w szelkie książk i: historje, l i ­
terackie, romanse, pow ieści itd.; po­
jedynczo, jakoteż w całej bibliotece i 
płaci za takow e po n a j w y ż s z y c h  
ccLach. 4048 1— K
— atjatgBM aŁaasssateeśfeBiisjfeB^aaa a

Tabliczki łupkowe,
r y s t k t  i t p .

poleca 3618 2 3

Albrecht E berłem
w P ó s s n e c k  w Turyngii.

•1039 2 3

7 listow nie.
ł « W * »Węgrzech.

żam cenę. Bliższe szczegóły  l i  
S t a n i s ł a w  N a la ł

w Dńnafoldyar na'W ęgrzech

P t s i o k a j e  s i ę
zaraz do nabycia

Machiny parowej

R e a ln o ść

K>ro<==~»Qr _ j = »
M agazyn  fu ter

MSKI & CZAPCZYNSKI
dawniej St. A rm utys

we Lwowie Plac Marjscki Nr. 3. 
obok Hotelu 7,orla.

L. 14.131/1877.

§ | i r « c « i a ż
drzewa opalowego.

W obrąbie państw a Niepołomi-!
{bardzo pięknie i ładnie położona, składa- {bkiegO  z n a jd u je  s i ę  W z a p a ś i e  1 6 .0 0 0 ;
!jąca się z domu mieszkalnego, zabudowań .metrów przestrzennych drzew a S0-
]gospodarskich, wszystko w jak najlepszym snOWCga łupan ego  TI i ‘Z T O O O m e-1-
jstame. z ogrodu owocowego i warzywnego,,t r ó w  nl z e s I  ryfłn llV < li t a ln e ó n  s-im e  "  

.  Ipola i łąk przeszło 37 morgów obejm u ją-r  , p i z e a i r z e n i i j o n  t a k ie g o  s a m e

] :ych jest za 6 0 0 0  zł. w B o l e c h o w i e  ^  d r z e w a  I. j a k o ś c i ,  k tó r e  w  p a r - g  
jil»-sprzedania. Tamże można również na - t-jach lia.j O lliiej 4 .0 0 0  m uf r ó w  obftj-lf"  

o sile 20 koni z kotłem , pompami, kom -T yć za bardzo mierną cenę k r o w y ,  k o -  ln u ją c y c h  z  p r z y z n a n ie m  c z t e r o - j  
pletuem urządzeniem i berty zawierające i u i e ,  p o w o z i  k ,  w o z y  i  n a r a « ę d i i a | m ;„„: _  V  '  • _
bliższe opisanie machiny, cenę tejże'oraz r o l u i c r e .  Bliższą wiadomość udziela H. ? i i t e i in i l iu  w y w o z u  p o

ulica Halicka Nr. 1. 
naprzeciw Katedry

polecają w największym wyborze fu t ra  gotowe d a m s k i e  i m ę z k i e ,  tak 
do podroży jak również do miasta, tak zwane j ale to ty podług fasonu m-.j 
nowszego. K a f t a n y  d a m s k i e  im sposób męski z różnych uidteryj. 
k o i u i e r z e  i z a r ę k a w k i  d a m s k i e  w wielkim wyborze, podług 
fasonów mijgusjownjęjszjcb. W i e r z c h y  d a m s k i e  i  m e z l i i e  do fu 
ter  podług kroju najnowszego. W o r k i  na nogi czyli f a s s u k i  do po­
dróży damskie i mczLie, d e k i  do sani. r ę k a w i c e  futrzane dla furma­
nów, z a r ę k a w k i  myśliwskie, c i a p k i ,  k o ł p a k i  itd.

Obstalunki za nadesłaniem dokładnej miary metrycznej nskuteczniamy 
z największą akuratnością i punktualnością u -/u towar nasz i trwałość  t e ­
goż jak niemniej s taranne i pracowite w y k o ń c z e ń g w a r a n t u j e m y  naszą 
firmą, która kilkuletnią egzystencję zyskała  sobie przez rzetelną a sumienną 
usługę ogóino uznanie. Cenniki przesyłamy franco. 39: 8 4 ś

miejsce w którem obecnie je st  um ieszczo-'K lein w Bolechowie, 
na, uprasza się  adresować do Redakcji 
kGaz. Nar.“ pod znakiem J. P.

3951

W Y PR ZED A Ż
c e n a c hpo* po-lu zwinięciu handlu 

z n i ż o n y c h .

S a m o w a r ó w
r o n y  | i k i c h  t u l s k i c h

sz-kl . 6 . 8  14 20 ;.0
zrr lu 13 16 19 25

H e r b a t y
B r P o p o w y ch  i A n drejew a  u

A Popławskiego
4009 ulica Hetmańska 1. 6. 2 -3

A GR ON OM
zawiau ująty dotychczas mąjątkami ziem- 
skiemi samoistnie, posiadający chlubne świa­
dectwa poszukuje miejsca odpowiedniego 
natychmiast. Zgłoszenia uprasza się adre­
sować do Biura W ywiadowczego p. Ta- 
baczkoWBkiej, nlica Teatralna 1. 12.4035 2-2

n i m i :
podolsko - rossyjskie, oryginalne zalubnie, 
kute i malowane od 30 do 45 złr., podo­
bnej budowy półkozyrki i kozyrki tak ie ku­
te i lakierowane od 35 do 55 złr., są już

Prawda!!
że najlepsza

'Chińska Herbata
iv uylucznym  składnie herbaty

I ZYDORA WOHL
3859 w e  L w o w i e ,  7— ij

nlica Sykstuska I. 4. 
Zamówienia za zaliczką pocztową.

Skład Fortepianów Jana Balko

l0 cenach od 1 złr. 8 ct, do I z,łv. 4C 
ct. w. a. sprzedauemi zostaną. 

W edług życzenia może być. do- 
rjjstawa do stucyj kolejowych Pod 

łężp lub Bochuia 18 a względnie 
38 kilom etiów  od Krakowa odle­
głych, za zwrotem kosztów w przy- 
jbliieniu 05 ceni. w. a. od jednego 
jmetra przestrzennego wynoszących 
uskuteczniouą. Oferty należy dc 

|  Galicyjskiej o, k. Dyrekcji la só w  
fdo iren  w Bolechowie wnieść.

C. k. Dyrekcja lasów i domen.
B o le c h ó w  d. 2 0 . 1 s lo p a d a  1877 . 

L. 15.948.

K o n k u rs .
Na mocy uchwały Wys. W y­

działu kraj. z 9. listopada 1877 r 
do 1. 36.080 rozpisuje się konkurs 
a a  opróżniające się z d. 1. sty 
eznia r. 1878:

S z e ó ć  posad sekundarjuszów  i 
T r z y  posady assystentów  le­

karskich przy oddziałach chorych 
krajow ego Szpitala powszechnego 
we Lwowie. Posady sekuudarju- 
szów i assystentów  lekarsk ich  ua-

4019

KALOSZE
[na jlepsze  ga tunki  w najwięks/.em wy 

borze poleca

Grarhol
tec Lwowie, Iłuitek .75.

| K a l o s z e  i n ę / k i e  wysokie z cho ­
lewami prawdziwe moskiewskie, p a ­
ra  5 zł wysoki zwyczajne najlepszy 
ga tu n ek  4 z l r ,  pół wysokie zł. (:j 50, 
p ły tk ie  flanc-lą podszy te  para  vd 2, 
3 , "p ły tk ie  lekkie płótnem podszy te  
/,łr.

l i a i o a z e  d a i u a k i e  wysokie. lu- 
I.! eui obłożone, lilcem mids/.yle z l . ... 
wysokie najlepsze 3 vl , p ły tk ie  do 
wyroliicti obcasów a la Rompadour 
złr. 2 5 i 2.75. do obcasów flanelą 
podszyte  zł. 2 i :>j o, bez obcasów 
z tianela zl. 1 .70, podszyte  płótnem 

.zlr. L id .
K a l o s z e  d s i e o ł i i n e  p ły tk ie  złr. 

1 i ; 20. wysokie  zi. I.SO i 2.50.
/ le c en ia  zamiejscowe za po­

braniem , nieodpow iadające  kalosze 
wymieniam, 4014 2 0

Karol Grucho!.

P r a w d z i w y

Nazws sMiyrgel
miałki, i w różnych gi-uhośi.dacli1 I kilogr. 
po 72 ct. p s i y i e r  H z i u y r g i u w y  a r ­
kusz po 4 c t ;  p ł ó t n u  K z . i i i y r g h o r e
arkusz  po - c t ; wszystko w najlepszej 

[jakości poleca

O. T. Winckler
4<:Mi we L W O W IE .  2 8

W miasteczku Peczeniżynie
powiatu ITduuiyjskiego, gdzie, jes t  siedzil-a 
ć. 17. Siulil powiatowego, tir./ędu poeztowe- 
go i Zarządu .lumenów pańctwa. jest do 
s u i z e t l a u i a

f t e a l i i D Ś ć
składają- a się z domu mieszkalnego dra- 
wuianego o czterech izbach z kuchnią i 
spiżarnią,  stodoły i stajni, do której  n a ­
leży ogród przy tym  domu, cztery morgi 
wynoszący, i prócz tego szesnaście morgów 
pola ornego i ląk. Chęć kupienia mający, 
zechcą się  ̂ zgłosić do właścicielki E m i l i i  
B ł o ń s k i e j ,  mieszkającej w Przemyślu na 
Podgórzu pod 1. >1. lY. ,’> 86 3— 3

Marom»»ł,.-^CTW- ą ą
Ł* , O• r. L ? ioW S n

F o k o j

gotowa do wyboru, zas każdej innej żąda- ulica Karola Ludwika Nr. 16. w własnym i(j a u 0  }.0 (la  t y lk o  n a  la t  d w a  ta- 
nej budowy i powierzchowności same, m o• domn F o r te n ia n v  h a r m o n ie  i samo-li • ^ u “  , u  .
gą być na zamówienia najtaniej i prędko.graj ?ee 8 l a f y  z fabryk StreicŁera. BO-ij*11?  k o m p e t e u t o m , k t ó r z y  S ię  w y  

materjalów wyborowych, giętych aendortera, Schweighofera , Heitzmanna,
i n i e  w y w r o t n i e  wykonane Wyb.cie; Hamburgera, HoflFbauera i innych po co* 
Buknem liczę od 15 zlr. i wyżej. Wyra- aacij najunaiarkowaószych, 10 lat gwa- 
biam także i mam gotowe w o a y  gospe- rancii. 3913 4 —40
darskie od 36 do 60 złr., wózki węgierskie; l i ----------------------------  :- ---------
i tak zwąpe amerykańskie (lekkie Polo,we jp L  L g y f i l i t y e z i i e  czyli 
na tarcicach jasionowych zamiast resorowi i  J I I I  M 11 |  > V
całojasionowe lakierowane tylko lub mało 
Wane od 45 do 99 złr.

Z Zamówieniami zgłaszać się można 
albo do apółki rolniczej w Tarnopolu lub 
wprost pod adresem : Ludomir Dzie­
rżanowski w Wojciechowcach, poczta 
Przemyślany. 3624 4 —?

a m e r y k a ń s k i o dwóch kamieniacb 
wodny i do tego 33 morgó 
zaraz do sp rzed a n ia  cena 7000 zł
Bliższa wiadom ość w Adm inistracji „Ga 
zety Narodowej pod adresem ST. B .

syfilltycznycb i skórnych, praktyczny „ --------------
lekarz medycyny, chirnrgii i akuszerjfi znajomość języków  krajowych.

J a n  M u r  p i e l ,

Bządeiw, ekonomów, leśni­
czych egzaminowanych, pisarzy e- 
konomiczuych , gnmiennych 
nauczycieli, guwernantek, bon 
kluceuic i wszelkiej słałby po­
kojowej i kuchennej, z dobremi 
rekomendacjami poleca i wysyia na prowincję

pod osobista odpowiedzialnością 
Biuro wywiadowcze i ogłoszeń 

J .  P o l łń s k i e g o
W# Lwowie, ulica Karola Ludwika nr 7.

3822 6 —10

weneryczne, tak świe 
io  powstałe jako też zaniedbane lab żle 
wyleczone,—wszelkie inne tympodobne 
słabości,— zgubne skutki s a m o g w a ł­
t u  n. p. osłabienie nerwowe, npływ na­
sienia, impotencję, początki snchot itd. 
leczy na podstawie ścisłych badań i li­
cznych doświadczeń podług najpew­
niejszej w żadnym kierunku nieszko 
dliwej metody, gruntownie i pod naj­
ściślejszą dyskrecją, specjalista chorób

każą dyplomem dr. medycyny lub 
dyplomem dr. wszech-nank lek a r­
skich, uzyskanym  ua jednej z 
wszechnic państw a Austrjackiego.

Do posady sekundarjusza p rzy ­
w iązaną je s t płaca o rocznych 600 
złr. w. a. z dodaniem opalonego 
m ieszkania w szpitalu, zaś do po 
Sady assysten ta  lekarskiego p łaca 
o rocznych 500 złr. w. a. bez wszel 
kich innych dodatków.

U biegający się o posady po­
wyższe w podaniach swych winni 
oraz w ykazać:

1. W iek, stan i miejsce uro 
dzenia.

2. D otychczasowa zatrudnienie

3. S tosunki pokrew ieństw a lub
o , .  , -  7 n 9  . powinowactwa z osobami w służbieprzy ulicy Sobieskiego nr. 12 w domn krajowąj Z0Stającm L

p, Bałntowskiego we Lwowie, ordynuje 
od 9. do 12. przed, i od 2. do 5. po 
południu.— Zamiejscowym, którym na 
przeprowadzeniu kuracji w ścisłej dy­
skrecji (w małych miastach i wsiach 
prawie niemoiebnej) zależyć powinno, 
udziela rady listownie i wyseła lekar­
stwa w ten sposób, iż adresat najmniej­
szemu podejrzeniu uledz niemoże.

Jednego słabego może na czas 
kuracji pomieścić u siebie. 3700 29 -4 8

Podania należy wnosić najdalej 
do 15. grndnia 1877 r. do D yrekcji 
Szpitala powszechnego we Lwowie 
bezpośrednio lub za pośrednictwem 
swej w ładzy przełożonej, jeżeli kan­
dydat pozostaje w służbie publi 
CZnej. 4023 3— 3

Z Dyrekcji Szpitala po­
wszechnego.

W e Lwowie d. 18. listopada.

frontowy ■/. o.-iobu/m wchodem, wikteui'; 
i i ib-Ii igą  J l a  o.-ób wolnych, l a l r ż e  
O b i a d ) '  po ccuio ' um ia rkow anej ,  m o­
żna dosfgć w kamiaujCY przy ulic-y Gro-! 
dzmkicli pod 1. lJ,  n i  I k/.-.oh p ia to m .

i -  § 5
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Spółka stolarzy lwowskich
i.we Lwoioie, przy placu Br.rnadyńskim  

[juluca swój

w ła sn e in i, z  u a ja u e iu u s e g b  i n a t e r j a l a  i podług 
n a j g u s  t o w u i e j ś ? y c li

l> io-

w/.orów wykonftfleuii ’ wyroMmi 
zuopatrzo iiY

Ł A D  » » Ł 3i
o r a z  w ie lk i w y b ó r

luster, materji lia meble, dywanów, sukna na po- 
karniszów i kutasów do okien, jakoteżd łogi,
mebli giętych i mebli żelaznych

i$fJ7 po cenach sta łych  i niskich.

Przyjmuje także z a m ó w i e n i a  ua wszelkie do zawodu jtgo  
należące roboty i uskutecznia takowe pod zaręczeniem spiesznego 
i dokładnego wykonania.

• • • O M  • • • « • • • • • • • •  • • • • • • • • • • • • • • • • • • •

|KX»OCOOOOOOC50000a0Q00CXX$
Ę, Sclieringa. Esencja p ep si n y

( p ł y n  n a  t r a w i e n i e )  w e d łu g

Dr. Oskara Liebreich.
W edług badań panów pi-ofeaoiów dr. l * u i l U l l l  i dr. H a g e r  naj- 

skutee/.niejszy środek pomiędzy ws/.yatkieiui preparatami /. pepsioy, na 
przypadłości chorobliwego żołądka (okazującego się zwyczajnie słabym  
lob zepsutym  źuiądkiem ,) jako środek leczniczy, zbadany i polecony. Na­
leży Da to baczyć, że flaszki o p a t r z o n e  s ą  m a r k ą  o e b r o n n ą  
jedynej fabryki

E. Scherings, Griine Apotheke w Berlinie,
Chuas&aestrasse 21.

)Vo L WOWI E  ilu, nabycia w apt. PIO TRA M IK O LA SCH A,
( i c n a  t l a . z k i  I z l .  Ż 5  c .  3612 2 - V

:xxxxxxxxxxx xxxxxxxxxxxx>
• Bardzo ważde dla cierpiących na płuca 

i zastarzały k aszel! *®B
Ten ilutąd jedynie za najlepszy uznany i w swych skutkach uwieńczony środek 

leczniczy na tuberkuly wo wszystkich stadjacu rozwinięcia się, suchoty, katary opłu­
cnej, uporczywy katar przewodów oddechowych, zastarzały kaszel i t. p.

© 3 *  Dr. Millera sok z rośliny mchu.
S u t k i  pism dziękczynnych potwierdzają nadzwyczajną skuteczność i wyleczenie. 

W oryginalnych słoikach dla dzieci i dorosłych. Cena słoika wraz z przepisem uży­
cia 50 centów.

Dr. Millera prezerwatywny balsam przeciw kurczom.
W roku 1663 we Wiedniu sądownie badany. Usuwa w najkrótszym czasie każde 

cierpienie żołądka, wzdęcie, kucze żołądka, w piersi i sercu. Świadectwa mamy do dy­
spozycji. Cena większej flaszki wraz z przepisem użyci 1 z ł. f-0 ct., mniejszej 30 ct.

We Lwowie jedynie prawdziwe do nabycia w aptece Z .  R n c k e r a ,  
w Brodach u M. S. Franzosa, w Tarnopolu u F Jamrogiewicza apt., w Cieszynie u 
Ed. Floli, kupca, w Opawie u Ed. Staffa, w Peszcie u L. Edeskuty, we Wiedniu u 
Pbilipa Neusteina, apt.  335-2 4 12.

guzików

: S ł a b o ś c i  w ł o s ó w  w s z e l k i e g o  r o d z a j u ,
a m ianowicie wypadanie w łosów , siw iznę i tworzący się 
łup ież, ieczy  w krótkim przeciągu czasu beż pomocy 

lekarskiej,
O l e j  t a n i n o  w  t /  t i r .  M o  r a s
W zm acniające substancje pi żyw ne tego olejku przy­

prowadzają w łosy  do now ego życia. Najdonioślejsze sku­
tki tego środka leczniczego, powodują wieln lekarzy w 
kraju i zagranicą do w yłącznego zapisywania, Dr. Moras 

olejku taninow ego na wszelkie słabości włosów . H58I 4 —20
P o  n a jw ię k sz e j  c z ę śc i  jed en  f la k o n  w y s t a r c z a  aby sła b o ść  u su n ąć.

_  ’ F la k o n  wraz z przepisem u ży tk u  kosz tu je  2 zł. _
• • • • • • • • • • •  • • • • « • • • • • • • • •

Zatwardzenia
m pobiega się i  leczy p rze z  u życie

Pigułek roślinnych CAUVAINA
Przepisywane przez lekarzy francuskich 

i zagranicznych od lat 30 zawsze z wiel- 
kiem powodzeniem, ponieważ składają się 
w yłącm ie z roślin, nie sprawiają rznięcia 
ani kolek i mogą się używać jako środek 
orzeźwiający, oczyszczający krew lub spra­
wujący przeczyszczenie. Metody użycia w, 
polskim języku. W Paryżu p. Behaut, ruel 
St. Qnentin 24. Wymagać należy aby! 
pigułai Cauvaina znajdowały się w pude­
łeczkach kartonowych, włożonych w pudeł­
ka blaszane i aby na każdej pigułce znaj 
dował się napis C aurain. 3917 8 — ' 

W Paryżu p. Behaut, rue St. Quentin N. 25. 
Dostać można we L w o w i e  w aptece 

p. K .  M l k o l a s c h a  i Z . H a c k e r a ,  
w K r a k o w i e  w aptekach pp. J. Trau- 
c'ryńskiego i W. Redyka; w P o z n a n i u  
w apt. ar. Mankiewicza; w B r o d a c h  w 
apt. pp M. Kullak i Franzosa.

Bez cylindra 1
Ces, król. wył. uprz.

P rzy rzą d

do oświetlenia 
GAZOWEGO,

bez prow adzenia rur, bez aparatu . 
W szędzie bez urządzenia dające 
zię natyegm iast zaaplikować. Tąń- 
sze od nafty, wydaje większe św ia­

tło jak  gaz. 3570 —4

L a m p y ,  p a j ą k i ,  
Latarnie i t. p,,

Aparaty do gotowania, 
Lampy z piecem piekarskim.

J. Ohostein & €o,
we W ied n ia*

F a b r y k a  i g ł ó ^ y  sk ład  am 
H eum w kt II I . Lagergasse 8. 

k i bezpłatnie franco.
Bez knotów!

8AY0N de GOUDRON de BERGER.
B e r g e r a  l e k a r s k i e  m y d ł o  s m o ł o w e ,

używa się  na podstaw ie orzeczeń i św iadectw  panów profesora dr. kawalera 
Schroff, profesora Heller, dr. A ielicher; lioznych lekarzy i innych ludzi, od 
dziew ięciu  lat z pewnym  skutkiem  przeciw

C h o r o b o m  n a ^ s k ó r n y m  w s z e l k i e g o  r o d z a j u ,  
t a d z i e i  p r z e c i w  k a ż d e j  n i e c z y s t o ś c i  c e r y ,

szczególnie przeciw wyrzutom  naskórnym, parchom, liszajom, strupom, w y­
ciekow i tłuśzcsn, łup ieżow i w g łow ie  i brodzie-, przeciw  p ieg o m , ostudom, 
tak zwanej czerw oności nosa, na odmrożenie, na pocen ie  się nóg i przeciw  
wszystkim  choroBóm na głow ie n dzieci. Prócz tego polecić  je  można jako 
środek oczyszcaaiący skórę. J eże li użyWa s ię 1 Bergera m ydło dziegciow e na 
zdrową skórę, jako zw yczajny środek do m ycia , lub do k ą p ie li, udziela ta ­
kow e skórze nadzwyczajnej delikatności i św ie ż o śc i, jakiej nie można za ­
stąpić żadnym innym  środkiem , a przytem ochrania ciało od wszelkich cho­
rób zewnętrznych.

Ceua szlaki wraz z przepisem użycia 35 ct.
B e r g e r a  m y d ło  sm o ło w e  zawiera w sob ie 40prct. koncentr. dzieg­

ciu drzewnego, je st  nader starannie przyrządzone i odróżnia się  w swej isto ­
cie od wszystkich innych W handlach sprzedawanych.

MT* Dla miikaieoia ziadzeik - p t
G łów ny sk ła d  we L w o w ie  i dla G a lic ji w  ap t. P . M ik o la sc h a , tak ie  

uabyć można w  apt. Z. Ruckera we L w o w ie , Która inne Bergera preparaty 
dziegciow e uti-zymnje na sk ła d zie  i w apt. MUllrngą, w  K ra k o w ie  w apt. Stock- 
mara, w N o w ym  S ą c zu  u Jakubow skiego, w L a m o w ie  u Itanka iT en czyna.

Prócz tego  'każda apteka może dostarczyć Bergera m ydło sm ołowe po 
cenie oryginalnej. (Zlecenia do kupna hurtowego i detajlicznego uprasza się  
adresow ać: Apotheker G . H e l i  w Opawie. 3487 3 12

1

K a n to r  w ym iany
c. k. upreyw. galic.

akcyjnego Banku Hipotecznego
k u p u j e  i  s p r z e d a j e

w s z y s t k ie  e f e k t a  1 m o n e t y
pod wartmkami najprzystępniejszemu.

C°o L IS T Y  h ip o te c z n e ,
które według prawa z,dnia 1. lipca 1868 Dz. PP. XXXVIII. N. 93, 
i najw. post. z dnia 17. grudnia 1871, mogą być użyte do lokowa­
nia kapitałów funduszo wych, papilarnych, kaucyj małżeńskich wojsko­
wych, na kaucje służbowe i wadja — są w tymże kautorze do nabycia

Wszystkie pelecenia z prowincji wykonują się bezwłocznie 
po kursie dziennym, bez doliczenia prowizji. 3683 18—7

TVfolla> p ro sz lii sieicHic-lŁie.

Fabryka towarów szmuklerskieli i
A I / E K ^ A N B E B  B R A N D T ,  w e W ie d n iu , V II ., K ir c h e n g u s se  8. 

P ó ło k r ą g łe  g u z ik i  jed w a b n e , czarne lnb kolorowe, 12 tuzinów igross).
24'" ‘ 26"' 28'" :-0"' .42"' 34'" 37'" 40'"

żł. -  90 c. z l. 1 -  1 zl. 2-5 c. 1 z l. 40 c. 1 zł. f 0 c. 1 zi 60 c. 1 zł. 80 c. 2 zł. 30 c.
M od u e w y p u k łe  g u z ik i  m a ter ja ln e , czarno lub kolorowe, za 12 tuzinów:

20'" 22'" 24'" 26'" 28'" 30"' 37'" 4<"'
1 zl. 1,0 c. 1 z ł. 35 c. 1 zł. 80 c. 1 z i. 75 c. 2 zł. 05 c. 2 zł. 80 c. 3 zł. 20 c. 3 zł. 60 c.

M odne z  p ik i  jed w ab n ej g u z ik i  k u lis te , czarne lub korowe, za 12 tuzinów: 
20'" * '"  24'" 26'" 28'" 80'" 37'" 40'"

i zl. 60 c. 1 zl. 9 c. 2 zł. 25 c. 2 z ł. 50 c. 2 z ł. 80 c. 3 zł. 10 -. 4 zł. 20 c. 4 z ł. 75 c 
Te same sekunda o 15 pret. tańsze.

G u z ik i  d o  p a le to tó w  d a m sk ich , półokrągłe, okrągłe lu b  płaskie.
40'" 48'" ) .. • . . i 40'" 48'"z piki jedwabnej 3 60 zL O 0

1 zł. 5 > ct.
z m ate rj i  ? } 3 _  ^  ; j ( p  ^

Posameiiiiiczs tuzin od 60 et. do
F ra n cn sk io  p o lerow an e s u z ik i r o g o w e , en gross: 

r „ 8 ,„. q.// io"' 11'" 12"' 53'" 14'" IV" 16'" 18'"
75 ct. 90 ct. zł.*1.10 zł. 1.801 z ł. i .50 z ł J z i. 2.50 zi. 3 zt . 4. 20 z ł. 4.10 z l .6 .e 0 , 

F r c n z le  w e łn ia n e , czaruj lub kolorowe, en gross : i!
Nr. 1 2 3 4 -5 ) Te sumę wiązane jedwabiem za m etr , ;
25 et. 35 c. 4(> c 50 c. 60 c. ) o 10 ct. wyżej

F ren z le  j id w a b n e . czarne lub kolorowe, m etr:
A U C l) E F G H I K

4:>ct. 6“ et. 9 0 ct. 1 zł. zl. 1.20 zl. 1.50 zi. 1.80 zł. 2.20 zł. 2 / 0  zł.2.80
'IV same nbrane pacioi kami, sznelką lub koronkami o 10 ct. wyżej na. metrze. 

M odne b o r ty  do  su k ień , czarne lub kolorowe: 
wełniane . . . od 18 do 49 ct. ) aksamitne . . . od J8 do 30 ct.
jedwabne . . . „ 30 „ 70 „ ) szelkowe . . ■ . n 60 „ zł. 1.30
o S "  DaiuJ wielki skład wszystkich przygotowań do toalety damskiej,  a to

w s tą ż k i i innych u b io ró w . - Każdy komis będzie wykonany.
Dokładne cenniki na zadania. W ysyłki za zaliczeniem. 3580 6 — 6

P r z y  w i ę k s z y  n i  o d b i o r z e  r a b a t .

Jedynie prawdziwe, jeżeli na każdem pudełku znajduje się na ety­
kiecie orztł 1 moja kilkakrotnie odbita  firma. W sku tek  wyroków sądowych skon-1 
stato w ano powtórnie fałszowanie mojej firmy i m arki ochronnej ; ostraegam przeto] 
Publiczność przed kupnem tycb falsyfikatów, które wystawione jest na okpiszostwo. 

Cena opieczętowanego pudełka órygin. 1 zł. w. a.
Prawdziwe sprzedają znakiem X oznaczone firmy.______________

W
Adka frUlirilska i sól. Najpewniejszy środek domowy d f ij  
cierpiącej ludzkości na wszystkie wewnętrzne i zewnętrzne zapalenia ; mtj 
jozmaite s ła b o śc i; do użycia na ból głow y — uszów i zębów, na blizny 
i rany, na owrzodzenia skirowe, zapalenie ócz, sparaliżowania i zranie- 
lia wszelkiego rodzaju i t. p. 2688 48---? |

W e  f l n s z k a e l i  w r a z  z  p r z e p i s e m  u ż y c i a  8 0  e t .  a .  w .
Prawdziwe do nabycia u tirn znakiem -j- zaznaczonych._________

0
l e j  t r a n o w y  z  w ą t r o b y  d o r s z a ,  sporządzony przez M. 
Krohn et Co, w Bergen (Norwegja.) Ten tran je st jedynym, który z pomię­
dzy vszystkich innych w handlach się znajdujących gatunków, do celów le 
czn iaych się przydaje.

( e u a  i i & s z k i  w r a z  z  p r z e p i s e m  u ż y c i a  1 z ł r .  11. w .  
Prawdziwo sprzedają znakiem * naznaczone firmy

. , [x*l . . .
Gwrahano-ru [1 ] E. Bołezat ap.; w H aliczu  [1 ] A. Godzouar apt., v  H uśta- 

ty n ie  [x] Czerski, w J a ro s ła w iu  [1 *] Józ. Rohms ap.; w K am ionce  [x] L. Zawał- 
kiewicz, w K rakow ie  [1 ] dr. Flor. Sawiczewski, ap., [ i f* ]  W. Redyk apt., [ i f ]  
M. Jawornicki [xf] K. W iśniewski apt., [xf*j Józef Jałm, [1 ] A. Bazan apt., Ad.Sie­
dlecki, apt [*] w Lirr.anowie  [x] Aut. Muller, apt.; w N ow ym  S ączu  [ i f *] W. F i­
lipek  apt.; [x f ’J Kostorkiewicza spadk., w N ow ym  T argu  [xt] Karol Laur; w 
P o d g ó rzu  [x] S. Schlesinger, w P rzem yślu  [ i f *) F. Nahlik, [ f* j  F’. Gajdeczka, [ł J 
Ed. Mfichabki, w R zeszow te  [ if* ]  J. Scbaitter et Co., w S o lo tw in ie  [ i ł ] józ. Hoduiy, 
apt., St;niaławo\.-c [ i f |  Alb. Amirwwicz apt., [ i f* ]  F . Stecher apt., w S tr y ju  
Jan Sielecti, apt. [ f ]  A. Kubel, apt. [ f ]  w Tarnopolu  [x+*] F. Jamrogiewicz ap ,
'  • ' "  " .....................................  ”  ' -  . Wio.

Wa-
Z a lisźczykach  

[x*jE .K ruh  apt., [x*J N . Siisseriuann, w 
Z ło c zo w ie  [xł ] Job. Gold, w U strzykach  [ if* ]  J- -Kiedl aptekarz. M ikoła jów  
[1 ] J. A ielsiew icz apt.

T A P I O K A
Pana < j r i - o u l t  junior w Paryżu, 

ulica Ste Apoliue Nr. 12.
Z U P A  Z A L EC A N A . —  T apiok a  B r ez y lijsk a  c zy s ta  i natu ralna  je s t  po­

karm em  sm acznym  i pożyw nym , posiada w łasn ośc i liyg ien iczn e  uznane i po­
tw ierdzone oddaw na, a le  n ie  m a3z produktu słu żącego  do pożyw ien ia  c z ło ­
w ieka , k tóryb y  p od lega ł liczn iejszym  fa łszerstw o m . P . P a y en  s ła w n y  chem ik , 
członek  In sty tu tu  francusk iego  w sw ej uczonej rozpraw ie o  p o k a r m a c h  
d o  p o ż y w i e n i a  l u d z i  u ż y w a u y e l t  tak określa w ła s n o ś c i  Tapioki 
czystej i naturalnej, które jo wyróżniają, od Tapioki sz tu czn ej: P r a w d z iw ą

'apioka brezylijska czysta i naturalna w niczem nie psty* bynamnięj 
smaku i zapachu rosołu, ani mleka. Tapioka zaś podrabiana ś nienia i 
psuje, smak płynów , robi j e  nieprzyjemnymi. 3426 5 -2 6

Kupujący, którzy żądać będą aby na każdej paczce znajdowały się  cechy 
uaw d/.iwej i czystej Tapioki i Groult, unikną fa łszerstw a i oszukaństw a.

Jedyny skład nu Galicję w magazynie P- Eiotra Mikolascha wo Lwowie.

O O O O O O O O O O O O Ó  OOOl

ił. Kodi-ęiski spadk 
łoczow ie  fx*| Joh.

sTTM rtti P o  o*l 1 ci u  a  w prost sprow adzany z Florencji, tua  
y i " P  A 11 U l  IU  jjy powszechnie z powodu swej, krewią 
przetzyszczającej skuteczności, flakon 1 zł. Skrzyneczka z 1 2 1 
flakenami, w ysyła się za nadesłaniem  lo  zł., lub za zalicze­
niem fr&uco.
M O L L ,  W 6  W i e n d n i U ,  c. k. nadworny liw eraiit, Tuchlauben Nr. 9.
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C. k. uprz- gal. akcyjny

B A N K  H I P O T E C Z N Y
w e L w o w ie

wydaje

WImwc* i » ł * 3M u« J Jbbrzdmkt
m

O d p o w i e ^ j i j  i l n y  r e ć - s > ? ^  '<Jw

g A s y g n a t y  k a s o w e
a proc. płatne w 30 dni po wypowiedzeniu

11 11 HO , ,  , ,

90u  u  »  v

Lwów 18. listopada 1877.
Q  ioBł s-? » , v r e k c j a .
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